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We Lwowie, Sobota dnia 23. Maja. 1874. 


Lwów d. 23. maja. 
(Zamach na wszechnicę lwowską. — Cen- 


trali Galicja. — Stan zasiewów d. 17. 
b. m. Sprawy AEA ) 

Czytamy w Nowej Pressie: „Dowiadu- 
jemy Się, że rząd postanowił, nową 


wszechnicę (o której rozprawiano w 
Izbie posłów) założyć w Czerniowcach. 
Byłaby to, w myśl wniosków p. Tomasz- 
czuka w Izbie, wszechnica niemiecka, a 
koszta jej mają być pokryte zwinięciem 
wszechnicy lwowskiej. Ta ostatnia 
okoliczność robi nam całe to doniesienie 
podejrzanem. Zdaniem naszem, jeżeli kto, 
to pewnie p. Stremayer nie wywoła wręcz 
Starcia z Polakami, a wątpić mie można, 
że do „tego starcia przyszło by w takim 
razie.“ 

do znaczy = niejasne, We do- 

osądzić tutaj nie moż 

iay je wszelako dla zwrócenia u- 

sfer dotyczących 
Remy jaż a jaki sposób wyzyskują | 
szomerzyści i centraliści w ogóle 
zaprowadzenie dodatku czynszowego we 
Lwowie. jak dalej lzą nasze sądy przy- 
sięgłych. Podobnież clicąc wyzyskać proces 
Rady russkiej przeciw p. Polińskiemu, 
donoszą, że sąd przysięgłych uwolnił o- 
skarzonych, mimo że oskarzeli nie dowie- 

swoich zarzutów. O tem, że skarzyli 
ci, do których się dotyczący artykuł Ty- 
godnika Niedzielnego nie odnosił, że więc 
Już dlatego samego każdy sąd, nawet bin- 
rokratyczny, musiałby wydać orzeczenie 
uniewinniające, centraliści wcale nie wspo- 
minają. A z jakiem natomiast szalbier- 
stwem bronią swoich, np. kolonistów pod 
Kołomyją, którzy w dwadzieścioro kilkoro 
ludzi pastwili się nad biednym półobłąka- 
nym <a Rusinem, aż go po długich 
indjańskich mękach dobili! Według Nowej 
Pressy, był ów chłop skrytobójcą, który 
chciał Niemca w nocy zrabować, ale przy- 
dybany, został obitym tak, że nazajutrz 
ducha wyzionął — cała zaś kolonia jest 
tym wypadkiem bardzo rozżalona, chociaż 
zabicie tego chłopa jest do wytłunacze- 
nia, gdyż ostatniemi czasy nie ustawały 
tam kradzieże i włamywania! Ze kultur- 
tregery biedaka naftą polewali — i palili, 
ale tylko tak, aby nie umarł, . że jestto 
katownia tak rafinowana, iż w kąt wszel- 
kie inne, dotychczas znane, o tem centra- 
liści ani słowem nie pisnęlt; i owszem 
gwałtu wołają z powodu, że kolonistom 
zakwaterowano na ich koszt żandarmerję. 

Wiener Ztą. podaje o stanie aury 
w nocy z 16. na 17. i d. 17. rano szereg 
telegramów z całej Przedlitawii (z wyjąt- 
kiem Szlązka). Ze Lwowa telegram brzmi: 
„Powietrze mokre, przy maximum 10 a 
minimum 2 stopni Reaum,, bardzo zaszko- 
dziło oziminom. Pszenice pożółkły, rzepak 
w kwiecie zniszczony.* Koło Wiednia i 
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Postęp rządowego systemu zubo- 
żania i w ywłaszczania polskich 
właścicieli na Ukrainie. *) 


System zubożania, i następnie wywła- 
szczania właścicieli pochodzenia pol- 
skiego, wielkie już sprawił niestety zni- 
szczenia w w o guberniach, stano- 
wiących Litwę i Ruś w zaborze moskiew- 
skim, od chwili swego zastosowania, tj. od 
10. grudnia 1865 r. Jednakże pomimo naj- 
większych wysileń daleko jeszcze jest do 
tego stanu, do którego rząd zamierzył do- 
prowadzić te ziemie; to zaś, co dotąd zro- 
biono, dostatecznie przekonywa, że pomi- 
mo całej bezwzględności despotyzmu, nie- 
łatwem jest wykonanie planu, tyle sławio- 
nego przez partję Kątkowa i „zgraję urzę- 


dników, chciwą obłowienia się majątkami 
polskiemi. 
Kapitały moskiewskie, w ogóle nie- 


zbyt obfite, z większą korzyścią dla swych 
właścicieli zwracają się do budowli kole- 
jowych, do przemysłowych i handlowych 
przedsiębiorstw w Moskwie, na Uralu i 
dalej na Wschodzie, niż do bardzo utru- 
dnionej gospodarki wiejskiej w naszych li- 
tewskich i ruskich prowincjach, zostają- 
cych pod absolutną administracją, o jakiej 
> mają nawet pojęcia właściciele w Wiel- 
rossi? przy niechęci włościan do najmu, 
a kredytu itp. przeszkodach. 
się często wypadki, iż patrjoci 
ty z większemi kapitałami, przy- 
eF, Litwę, Woł yú, Podole, lub U- 
irae ke w zakupienia majątków, Z 0- 
urzeniem wracali napowrót do Petersbur- 
ga, skoro się rozpatrzyji w trudnych wa- 
runkach posiadania i mieszkania w naszych 
guberniach. 
Wstręt wolnych większyc] 
do takich wzrósł rozmiarów 4 ma A 
rodzina z cesarzem na czele, namową i 
własnym przykładem uczuli się zmuszony: 
= zachęcić arystokraję moskiewską do za- 
„Py wania majątków polskich w tak zwa. 
ny: „zachodnich guberniach*, Naby- 
cie większych posiadłości w Zabranym 
kraju stało się niewątpliwym środkiem dla 
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1) Artykuł ten otrzymaliśmy od osoby za- 
mieszkałej w Kijowie; p r. 
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na Morawie szkody były w tym czasie 
nieznaczne, w Górnej Austrji już znaczne, 
najmocniej ucierpiały żyta a pszenice się 
pokładły. W Czechach szkody były ogro- 
mne; największe zaś w Styrji, Krainie, 
Gorycji, południowym Tyrolu i Dalmacji. 
Wszędzie jednak wzrost zboża mocno 
wstrzymany. Wiadomo, że w następnej 
dobie zimno i śniegi były daleko większe. 

Ustawa o urzędnikach katastral- 
nych już otrzymała sankcję. 

Wiener Ztg. ogłasza nowelę o land- 
werze. 

Według Narodnich Listów, dalmaccy 
posłowie i delegaci do Rady państwa, 
Paulinowicz i Witezicz, bawią obecnie w 
Zagrzebiu i umawiają się z przywódzcami 
kroackimi względem przyłączenia Dal- 
macji do Kroacji. 

Przed posiedzeniem delegacji przed- 
litawskiej d. 19. bm. zebrała się jeszcze 
raz komisja, i w skutek uchwały z dnia 
poprzedniego, okroiła budżet nadzwyczaj- 
ny (ekstraordynarjaum) zuaczniej niż było 
już uchwalone, bo z 1,054.884 na 1,438.874 


złr.; rząd preliminował 6,066.000 złr. Mia- 
nowicie okrojono : 

w tyt. złr. w tyt złr. 
1. — 100.000 10. — 50.600 
2. — 360.000 11. — 50.000 
3. — 50.000 12. — _ 30.290 
4 — 10.000 13. — 130.000 
5. — 40.000 14. — 110.000 
6 — 234 15, — 200.000 
7. — 22.000 16. — 210.000 
8. — 20.008 17. — 44.942 
9. — "10.800 


W tytułach 17. (593.364 złr.) i 19. 
(24.367 złr.) uie nie okrojono. W delegacji ani 
rząd, ani nikt inny nie oponował, z wy: 
jątkiem tyt. 15. „na fortyfikacje w Prze- 
myślu (200.000 złr.). Zabiera najpierw głos 
p. Smolka, i dowodzi konieczności ufor- 
tyfikowania Galicji, jako kraju oddzielone- 
go od monarchii łańcuchem gór, a na prze- 
strzeni 100 mil odkrytego na zewnątrz. 
Koleje galicyjskie nie wystarczają na po- 
trzeby mobilizacji, bliskość granicy wysta- 
wia kraj na napad nieprzyjacielski; sta- 
wia zatem wniosek o zamieszczenie w bud- 
żecie 200.000 i uchwalenie rezolucji, wzy- 
wającej rząd, aby szczególnie zajął się 
przyspieszeniem robót około ufortyfikowa- 
nia Przemyśla. P. Herbst przypomina 
podwyższenie wczoraj przez delegacje u- 
chwalone w wydatkach zwyczajnych, i pod- 
nosi konieczność zaniechania w r. 1875 
dających się odłożyć wydatków. Reprezen- 
tant rządu, pułkownik Becher, robi uwa- 
gę, że zaniechanie robót w Przemyślu po- 
ciągnie za sobą znaczne wydatki, gdyż 
przygotowania nie mogą być natychmiast 
i bez kosztów usunięte. Rząd pragnie przy- 
zwolenia sumy, chociażby tylko 150.000 
zir. 

W skutek tego p. Smolka żąda ta- 
kże tylko 150. 000 złr. P.Herbst ponownie 


dworzan i arystokracji pozyskania łaski 
carskiej lub przywrócenia jej sobie, jeśli 
chwilowo którykolwiek z nich za czyn nie- 
godny wypadł ze swojego wysokiego sta- 
nowiska, na którem dostrzegały go parę 
razy do roku świetłyje carskije oczy. 

Tak książę Koczubej, szambelan car- 
ski, nabywszy majątek marszałka Jaro- 
szyliskiego, zdołał wejść znowu w łaskę 
carską, z której był wypadł za ożenienie 
się z kobietą z gminu, za ożenienie się, 
według przesądów arystokracji, nieodjo- 
wiednie jego historycznemu pochodze- 
niu; tak książę Demidów, obecny burmistrz 
miasta Kijowa, pierwszy bogacz w car- 
stwie moskiewskiem, którego majątki przy- 
noszą dziennie 3.000 rsr, dochodu, nieda- 
wno uhonorowany przez papieża tytułem 
księcia San-Ionate, a pomimo to cokol- 
wiek z góry traktowany, jako „wysko- 
czko* (parweniusz) przez hardą arysto- 
krację moskiewską, osiadł stale w naszym 
kraju, aby uzyskać łaskę carską, i rachun- 
ki go nie zawiodły — wpadł w oko car- 
skie. Ale pomimo tego położenie tych pa- 
nów u szczytu wysokości nie jest przyje- 
mnem; zwrócili carskie oko na siebie, lecz 
arystokratów ciemny wzrok po dawnemu 
ponuro na nich spoziera. Może więc dla- 
tego, może dla poczucia większego spra- 
wiedliwości, albo też większego wykształ- 
cenią odgr ywają oni rolę liberalnych pa- 
nów, dla których nie robi różnicy wyznanie 
lub narodowość. Przekonawszy się przy- 
tem, że na Moskala 1 Niemca *) Spuść ić 
się bez okradzenia nie można, Polaków 0- 
ficjalistów, pomimo nacisku administracji, 
nie wydalają ze swoich majątków; na gu- 
wernerów, nawet do nauki języka moskiew- 
skiego biorą Polaków, jako lepiej wy- 
kształconych; gdy tymczasem panowie pol- 
Scy, łaską moskiewską obdarzeni, jak np. 
taki Tyszkiewicz, przyjmuje li prawosła- 
wnycli ; Demidów hojną ręką przytem roz- 
rzuca tysiące porównie między prawosła- 
wnych, jak katolików. Ministrowie wresz- 
cie, byle jedną wioseczką w naszej ziemi 
kupioną, kontentują się dla zaskarbienia 
łask carskich. 

Wiele przykładów tego rodzaju przy- 


*) Niemiec, który się przenosi do Moskwy, 
nadzwyczaj szybko przyswaja sobie przymioty 
czynowników moskiewskich i przesądza ich 
jeszcze w nadużyciach i kradzieży. 


| 


3. 


zwrócił uwagę na potrzebę oszczęgności, 
i wskazał na szczupłość żądanej kwoty w 
stosunku do preliminowanych ogólnych. ko- 
sztów budowy, i oświadczył, że dla zacho- 
wania tylko aparatów, do budowy potrze- 
bnych, zanadto rząd wysokie stawia żą- 
dania. Odrzucono w końcu wniosek Smol- 
ki, poczem tenże cofnął swoją rezolucję. 
Sprawozdawca w imieniu komisji 
budżetowej postawił zaś następującą rezo- 
lucję: „Wspólnego ministra wojny*wzywa 
się, aby wpływał na oba ministerstwa pr 
narchii w tym duchu, iżby co prędz 
drodze konstytucyjnej mogła być u 
lona nowa ustawa kwaterunkowa, iio- 
wiadająca sprawiedliwym życzeniom lu- 
dności.* Do tej rezolucji zabrał głos Dum- 
ba, dowodząc konieczności budowy koszar 
w gminach i powiatach, przez co alży się 
ludności wiejskiej. a zarazem utrzyma się 
arię w lepszej karności, ministerstwo 
wojny niechby na ten cel dawało subwen- 
cję gminom. Minister wojny, jeń Kuhn, 
oświadczał, że i on jest za zbudowaniem 
koszar powiatowych, i już rozbieraniem tej 
sprawy zajmowały się komisje lokalne w 
całej monarchii; że jednak nie może da- 
wać pojedyńczym gminom w tej mierze 
subwencji, gdyż na to potrzebaby dopiero 
przyzwolenia delegacyj. Rezolucję delega- 
cja przyjęła, czem zarazem załatwioną zo- 
stała ość petycji miasta Krakowa 0 wy- 
danie ustawy Kwaterunkowej, drugą zaś 
część jej, 0 przeniesienie do wyższej klasy 
czynszowej, oddano rządowi z poleceniem. 
Podkomitet wyznaniowy węgier- 
skiej Izby posłów uchwalił w sprawie 
ślubów cywilnych: „Dla zaprowadze- 
nia obowiązkowych ślubów O ma 
minister sprawiedliwości najpóźniej do gru- 
dnia br. przedłożyć dotyczące ia 
zmian w kodeksie pg er (Nastepują 
przepisy, przed kim te mają być za- 
wierane, i 0 kontroli). Małżeństwo cywil- 
ud i ustanowione Co do nich w kodeksie 
ilnym skutki prawne mają przez ka- 
żde ego być szanowane, sa) kościelna 
cecha ślubów wyznaniowych ma pozostać 
jaką jest obecnie.* Podkomitet będzie da- 
lej po świętach pracować. 


Karesptinenejé „Gaz. Nar.“ 
-Poznan 18. maja. 


W Izbie panów w Berlinie, przy roz- 
prawach nad drakonicznem prawem admi- 
nistracji opróżnionych biskupstw, przema- 
wiał z Polaków Zygmunt hr. Skórzewski. 
Przytoczymy tu z mowy jego ustępów pa- 
rę. „Jest rzeczą niewątpliwą — wyrzekł 
— że w prawodawstwie powstaje sroga 
sprzeczność, prawo odrębne i konstytucja 
państwa, zwalczające się nawzajem. Dwie 
dyecezje wybrane zostały szczególniej przez 
p. ministra wyznań na pole doświadczenia. 


toczyć byśmy mogli, a I | acz ła o ada 0 i a a AN o in- 
terw encji w tej sprawie samego cara. Z po- 
wodu niej w ciągu pierwszych sześciu lat 
istnienia systematu zubożania i wywła- 
szczania Polaków, tj. od 1865 do grudnia 
1871, kiedy z największą energią admini- 
stracja i fanatycy moskiewscy, zwani przez 
Moskali „kwasnyje patrjoty*, zastoso- 
wywali go w naszych wschodnie d prowin- 
cjach, w gubernii kijow skiej, która naj- 
więcej uległa zmoskwiceniu, przeszło 
300.000 dzisięcin ziemi z rąk polskich w 
ręce moskiewskie. Jakkolwiek poważna to 
cyfra, znaczenie jej, jak każdej daty sta- 
tyatycznej, zawiera się w różnych okoli- 
cznościach, które wyjaśnić należy. 
Obeenie w gubernii kijowskiej podział 
ziemi według stanów jest następujący: w 
posiadaniu włościan pozostaje 1845163 
dziesięcin, w posiadaniu obywateli 2201872. 
Musimy tu zrobić uwagę co do źró- 
dła, z którego czerpiemy daty statystyczne. 
Jakkolwiek nie bez pewuej słuszności 
rzucono podejrzenie na wszystkie daty 
statystyczne ze źródeł moskiewskich po- 
chodzące, bierzemy je ztamtąd, bo innego 
źródła nie ma. Zresztą nie w każdym ra- 
zie pozbawione są one naukowej wartości. 
Międzynarodowy ‘kongres statystyczny, 
który zebrany był w Petersburgu, jakkol- 
wiek nie świadom sprężyn polityki zabor- 
czej, używającej dat statystycznych jako 
broni, mógł przecież wyrzec © nich sąd 
dość poważny. Prace statystyczne Moskali 
znalazły na nim zupełne uznanie. Francuzi 
też i Anglicy najczęściej czerpali daty 
statystyczne do dzieł swoich ze źródeł 
moskiewskich. Polacy nie mogąc mieć pe- 
wnych źródeł własnych statystycznych co 
do Zabranych krajów, a odpychając mo- 
skiewskie, cóż innego W rezultacie odno- 
szą nad niewiadomość rzeczy, z których 
li tylko Wróg skorzystać może! Zresztą w 
oznaczeniu liczb właścicieli Polaków i ich 
posiadłości, o które nam teraz chodzi, nie 
można udowodnić tendencyjności zmniejsza- 
nia, ponieważ właśnie Moskalom wypada- 
łoby raczej powiększać liczbę majętności, 
oddanych na pastwę patrjotów moskiew- 
skiego pochodzenia. Osnowy do statysty- 
cznych wykazów dostarczyły tablice kon- 
trybucji, zwanej „zborem procentowym*, 
którą właściciele Polacy opiacają od czasu 
ostatniego poWstania, a znamy liczne przy- 
kłady, iż od tej opłaty, rozdzielanej jako 
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Ludność atoli cała katolicka wierną pozo- 
stanie swemu kościołowi, nieprzekraczając 
granic biernego oporu... W chwili napaści 
ua powszechne dobro ludzkości, uapaści, 
zawartej w niniejszym projekcie, wzbudza 
pan minister wyznań pewien rodzaj poli- 
towania, i zeszedł on bardzo nizko. Pan 
minister wyznań postawił bowiem sobie 
za zadanie, wymusić wiarołomstwo i przy- 
tłumić przysięgi u opornego duchowieństwa. 
Środkami jego do tego celu są pr zekup- 
stwo i groźba, a garstkę odszczepieńców, 
którą jako łup zdobędzie, może jedynie z 
Bd m przyjmować uczuciem, jakiego 
je, przyjmując żołnierza, który 
siej odbiegł chor Wreszcie szą- 
nowny poseł tak zakończył: „Wszechwła- 
dza państwa wychodzi na korzyść jedynie 
centralnym władzom, a człowiek staje się 
w znaczeniu prawnem, po prostu rzeczą. 
Ztąd się też tlumaczy, dlaczego rzeczy 
tak daleko zaszły, że naruszane bywają 
nawet moralne skarby ludzkości. Dziwny 
jakiś powiew przenika kraj cały, powiew, 
niemający nic wspólnego z błogosławień- 
stwem Bożem. Chrystus ukrzyżowany dla- 
tego właśnie zwie się Zbawicielem, że wy- 
niósł ducha ludzkiego ponad więzy ziemi 
i w nauce swej i dr KA do uporząd- 
kowanej wolności. W słowa „Oddajcie 
Bogu co boskie, a cesarzowi co cesarskie“, 

owiedziany jest rozdział państwa od 
kościoła, Panowie! Walkę, T prowa- 
dzicie, nazywacie walką kultury! Lecz jest 
ona skierowaną przeciw odwiecznym zasa- 
dom i moralności, w prawniczem znacze- 
niu chcecie z człowieka rzecz zrobić, a 
więc niewolnika !* 


Przy obradach w Izbie panów nad 
projektem do ustaw kościelnych, głosował 
przeciw ustawie Józef hr. Mielżyński. Przy- 
czem przytoczył słowa: że już w 16. wie- 
ku wyrzekł był król wielki i mąż stanu 
zarazem zę Batory), owe pamiętne 
słowa co do narzucania w rzeczach religii 
przymusu sumieniu: „Choćbym rad sam, 
jako Król, własną krwi mioją okupił je- 
dność opinii w rzeczach religii, przez wzgląd 
atoli, że to niemożliwa, sądzę, że nie na- 
leży zapomoc prześladowań i krwi rozle- 
wu rozszakEdć religii, zwłaszcza że na su- 
mienie niemożna pęt nakładać.* Dalej do- 
wodzi szanowni poseł: że religia i powa- 
ga kościoła są ryj: yz królewskości, 
e ducha religijnego i 
femożebną: się staja. 
I dodaje : „Czyż wierzyli ci, co z końcem 
przeszłego wieku zaatakowali królewskość, 

że jedni z pier wszych wstąpią na gilotynę? 
„Panowie! nie mogę przyczyniać się 
się czemkolwisk bądź do wytworzenia ko- 

ścloła państwowego, kościoła, który na- 
kłada pęta na sumienie, niemogę głosować 
za odnośnemi ustawami, a kończąc z du- 
mą jako Polak, zwracam znowu uwagę na 
słowa naszego wielkiego króla Stefana Ba- 
torego; „Bóg zastrzegł sobie trzy rzeczy: 


Se 


| dodatek 50 pre. do pensji między urzędni- 
kami, nie są wolni i prawosławni polskie- 
go i ruskiego pochodzenia. 

Wspomniana ilość ziemi, która pozo- 
staje w ręku obywateli, dzieli się na dwie 
nierówne części: 1134 właścicieli polskich 
posiada 1,304.262 dziesięcin, przecięciowo 
1150 dziesięcin na każdego. Majątków, po- 
siadających więcej niż 1.000 dziesięcin, 
jest 301 w kijowskiej gubernii, mniej niż 
100 dziesięcin jest 295. Właścicieli zaś 
moskiewskiego pochodzenia niewłościan 
jest 1195; w posiadaniu mają 888776 dzie- 
sięcin, przecięciowo 744 dziesięcin na je- 
dnego. Majątków, więcej niż 1000 dziesię- 
cin posiadających, moskiewskich jest 206, 
mniej niż 100 dziesięcin 738. Nie można 
nie zwrócić przytem uwagi na jeden fakt, 
mający swoje znaczenie dla przyszłości 
kraju, iż moskiewscy więksi właściciele 
stosunkowo posiadają większą ilość ziemi. 
W przecięciu każdy moskiewski większy 
właściciel posiada 1601, a polski 1237, 
Przewaga La majątkowa większych wła- 
ścicieli moskiewskich pokazuje znaczenie 
zastępu moskalącego. Na czele tych oby- 
wateli moskalących, stoi największy wła- 
ściciel — carska rodzina, która z powodu 
przewrotności jednego z panów Branickich 
1 innych panów, niczem do sprzedaży nie- 
Zmuszonych, posiadała już na Ukrainie 
więcej niż 90.000 dziesięcin, co rok zwięk- 
Sza swoje majątki. 


Majątków, które przeszły do rąk mo- 
skiewskich drogą konfiskaty, jest zaledwo 
20, obejmują 21-030 dziesięcin obszaru; 
najwięcej ucierpiał powiat radomyślski, w 
którym zabrano 5.434 dzies., należący ch 
do 8 właścicieli, potem następuje powiat 
berdyczowski, w którym skonfiskowano 5 
majątków. 3.820 dzies., w powiatach skwir- 
skim i lipowieckim po dwa majątki i t. d. 
Z tych dwudziestu majątków trzy jeszcze 
pozostawało w sekwestrze aż do 1872 
roku, gdyż rząd nie był w stanie uzasa- 
dnić swojego oskarzenia względem ich 
właścicieli, co wreszcie nie przeszkodziło, 
iżby konfiskata wbrew własnym ukazom 
nie została dokonaną. Siedem majątków w 
liczbie tych dwudziestu było takich, które 
zostały tylko w części skonfiskowane, na- 
przykład, w części, przypadającej po naj- 
dłuzszem Życiu rodziców spadkiem na 
syna, który wziął udział w powstaniu, a 
tylko dziesięć majątków (15821 dziesięcin) 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują . 

We LWOWIE: Bióre administracji „Głamsty Naro 
wej“ przy ulicy Sobieskiego ped lorta 12. CERN 
ulica nowa Hczba 201). W KRAKOWIE: Księgarnia 
Józefa Czecha w rynku. W PARYZU, na całą Fraacją 
i Anglię jedynie pax pułkownik Raczkowski, rus 
de bemnx arta 10. WIEDNIU; pp. Iaadangtain at 
Voglar, nr. 10. Waaah asia i 4. Oppolik Wol 
zeila 39. W FRANKFURCIE: nad Menem | Hambur- 
gu: p. Haasenstain et Nagler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty Btęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczętownne nie 
ulegają akona A 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają- niszczone. 
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| Stworzyć coś z niczego, szłość prze- 
widywać, i sumieniami władać. Jako król 
przeto, mogę władać narodem, lecz nie su- 
mieniami !* 

„Panowie! Weźcie sobie fo Serca po- 
wyższe słowa i nie nakładajcie kajdan na 
sumienie. * 

W Berlinie obchódziłł katolicy nrodzi- 
ny Ojca świętego u wspó Brali w 
w niej udział książęta Radziwił owie, hra- 
biowie, szlachta i stan wiejski. Prześlado- 
wanie wywołuje więc gorliwość u katolików 
i usuwa obojętność. Tak zawsze bywa. Fa- 
natyzm jest tylko dzieckiem prześlado- 
wania. 

Posener Ztą. donosi, że ultramontanie 
Izby deputowanych w Berlinie głoszą, ja- 
koby arcybiskup hr. Ledóchowski był w 
posiadaniu winy dokumentów, odnoszą- 
cych się do jego podróży do Wersalu, a 
wykazujących ówczesne stanowisko Cesa- 
rza niemieckiego i dworów katolickich 
wobec papieża. „Koła parlamentarne — do- 
daje Posener Ztg, — uważają to jedynie ja- 
ko czezą pogróżkę, bo dlaczegoż „der fri- 
here Erzbischof“ lokumentów ze przed 
uwięzieniem swojem nie ogłosił 

Do Pełplina przybyło czterech žan- 
darmów konnych a jeden pieszy w celu 
prześladowania deputacji katolików, odwie- 
dzających tamtejszego biskupa. Rozkwate- 
rowani po oberzach mają czuwać nad owe- 
mi deputacjami, które przybywają do ks. 
bis Vp i aresztować gorliwszych człon- 


M Natejsi Niemey jako curiosum gtosili, 
że p. Friderici - Jakowicka jest Niemką, a 
wreszcie, że zawsze jest pochodzenia nie- 
mieckiego, chociaż urodzona w Warsza- 
wie. Zapytywano nawet, czyli umie po 
polsku? Z tego widzicie, że wszystko, co 
się nad poziom podniesie, co w świecie za- 
słynie, Niemcy sobie przywłaszczają. Jest 
to jeden jeszcze dowód zaborczości ich du- 
cha, który w polityce rodzi najazdy, zabo- 
ry cudzych ziem: i wszelkiego rodzaju 
gwałty, jakich się rząd niemiecki i jego 
berlińskie parlamenty ciągle dopuszczają. 

Nasze Towarzystwo dramatyczne wy- 
jeżdża do Kalisza. W niedzielę przedsta- 
wiłę nam  „Mazepę* Słowackiego, który 
wcale udał się dobrze: p. Zamojski wy 
stąpił w roli wojewody, panna hear PJ 
w roli Amelii, p. Koehler był Mazeppą, p Pp. 
Jankowski Zbigniewem. Drugie piątro by- 


ło przepełnione, z czego cieszymy się za- 
wsze, 


Przegląd polityczny. 


Oto jest przebieg posiedzenia Izby 
wersalskiej z dnia 16. bm., na którem 
„m gabinet ks. Broglie : 

V dniu dzisiejszym już od satiego 
rana w całym Wersalu wielki panował 
ruch. Wiadomo bowiem było MKKS NZ 4 1202 lat o aa awe a an tamci m w OJ 


skonfiskowano za skompromitowanie się 
samych właścicieli. 


Gazety zaczynają trąbić o nowej spo- 
dziewanej łasce carskiej, o zwrocie skon- 
fiskowanych majątków! Łaska ta, gdyby 
i nastąpiła, jakkolwiek pożądana, nie wiel- 
kie by miała znaczenie. Nie wiełe bowiem 
znaczy powrócenie kilkunastu tysięcy 
dziesięcin, gdy w tymże czasie z powodu 
upadku ducha w szlachcie polskiej wydarto 
300.000 legalnym systematem zubożażia 
kraju i ociemniania mas! Łaska ta, jeśli 
wieść o niej prawdziwa, zrobić może dobre 
wrażenie dla Moskwy za granicą i dobrze 
wpłynąć na opinię moskiewskiego społe- 
czeństwa, również jak zagraniczna prasa 
nie znającego istotnego położenia rzeczy. 
Nie łaski, ale rozumu stanu tj. dobrego i 
sprawiedliwego rządu, żądają od gabinetu 
petersburgskiego ludy przezeń rządzone ! 
Gdyby zapowiadana łaska nastąpiła, byłoby 
to jeszcze dowodem, iż snać graf Tołstoj 
zbyt już wiele nabroił w kierunku wste- 
cznym, kiedy gabinet petersburgski aktem 
jakiej takiej sprawiedliwości stara Się 
swoją opinię poprawić wobec pogardzającej 
nim, postępowej, silnej już dosyć  partji 
moskiewskiej, która lada dzień ze śmiercią 
Aleksandra II. może stanąć u steru. 
Wprawdzie nie jest niepodobnem, iżby 
kiedyś, gdy rozum stanu rządzących mi- 
nistrów jeszcze więcej siebie zdyskredytu- 
je w opinii publicznej i jakąś nową nie- 
fortunną reformę, w guście dotychczaso- 
wych, wywoła nowe zgorszenia — nie 
jest, powiadam, niepodobnem, iżby wten- 
czas nie został nawet usunięty pian, sy- 
stematycznego zrujnowania kraju. Życie 


-już bowiem pod teraźniejszym systematem 


nagromadziło dostateczną ilość doświad- 
czeń, nieudolności tej swojskiej, Z tradycyj 
mikołajowskich zaczerpniętej polityki, pra- 
sa zaś ze swojej strony coraz mocniej 
przekonywa o tej nieudolności opinię pu- 
bliczną. 

Dla udzielenia dokładniejszego w tej 
rzeczy wyobrażenia, powiemy jeszcze o 
obecnym Stanie operacyj rujnujących ma- 
jątki w kijowskiej gubernii. Powinniśmy 
tu przedewszystkiem przypomnieć, iż czy- 
nownicy moskiewscy, chciwi obłowienia 
się cudzemi majątkami, mierząc możność 
SWĄ według żądzy swojej, zdołali wmó- 
wić w nie dość krytyczną opinię publiczną 
jako też w rząd, iż ten system wynaro- 


że najskrajniejsza prawica postanowiła 
głosować przeciw rządowemu projektowi 
co do prawa wyborczego, a ks. Broglie o- 
świadczył kategorycznie, iż nie zrobi ża- 
dnych ustępstw i prawo wyborcze posta- 
wi na porządek dzienny. Umysły z tego 
powodu poruszone były nie mało i każdy 
ciekawy był przebiegu posiedzenia, które 
pod temi warunkami zakończyć się mu- 
siało bardzo burzliwie. O pół do trzeciej 
godzinie zagaił marszałek Buffet posiedze- 
nie. Trybuny szczelnie zapełnione były 
publicznością, a deputowani nader licznie 
zebrali się w teatrze wersalskim. Ekspre- 
zydent Thiers stawił się również na po- 
siedzeniu. Batbie, przewodniczący komisji 
trzydziestu, wchodzi na mownicę i wyra- 
ża życzenie w imieniu tejże komisji, aby 
projekt prawa wyborczego postawionym 
był na porządek dzienny i aby obrady 
nad tym projektem rozpoczęto już w przy- 
szłą środę. Deputowany Thery, którego 
najskrajniejsza prawica upoważniła do za- 
brania głosu, żąda, aby prawo gminne 
przyszło wpierw na stół Izby, bo takowe 
jest naglejszem z powodu odroczenia wy- 
boru radzców gminnych. 
Deputowany Raudot proponuje pewne 
w tym względzie porozumienie, aby z po 
wodu ustanowienia porządku dziennego 
nie przyszło do przesilenia gabinetowego 
i stawia wniosek, aby zaraz po pierwszem 
czytaniu prawa wyborczego, przystąpiono 
do obrad nad prawem gminnem. Ks. Bro- 
glie zabiera głos i oświadcza, iż popiera 
wniosek przewodniczącego komisji trzy- 
dziestu, który jest nagłym, bo należy wy- 
pracować prawo wyborcze, aby wiedzieć 
kto jest godnym głosowania a komu pra- 
wo to odjąć należy. Ks. Broglie nie myśli 
bynajmniej przeczyć ważności prawa gmin- 
nego, ale prawo wyborcze jest naglejszem 
i należy najpierw postawić je na porzą- 
dek dzienny. Deputowany Lucien Brun o- 
swiadcza, że z kwestji pierwszeństwa nie 
chce robić gabinetowej kwestji, a uchwała 
Zgromadzenia narodowego przeciw prawu 
wyborczemu nie jest bynajmniej wotum 
niezaufania dla ministerstwa. Ks. Broglie 
ponownie ukazuje się na mownicy i dzię- 
kuje deputowanemu Brun za jego uwagę, 
ale nie sądzi, aby takowa zmniejszyła do- 
niosłość uchwały, jaką ma powziąć Izba. 
Z tego powodu stawia ks. Broglie kwe- 
stją zaufania dla gabinetu. (Wielkie poru- 
szenie w Izbie). Marszałek Buffet przystę- 
puje do głosowania, które okazuje się 
dwuznacznem, a w każdym razie nie na 
korzyść rządu i z tego powodu Izba znie- 
woloną jest głosować raz jeszcze imien- 
nie. Marszałek zawiesza na krótką chwilę 
posiedzenie podczas głosowania i opuszcza 
salę obrad wraz z ks. Broglie. Ks. Bro- 
glie i marszałka Buffeta przez czas dłuż- 
szy nie widać w sali, odzywają się w 
Izbie głosy, że obadwaj udali się do Mac- 
Mahona. Około godziny 4. ukazuje się ks. 
Broglie w sali, naprzeciw niemu wybiega 
Goulard i ściska mu ręce, poczem mar- 
szałek Buffet wstępuje na mownicę i o- 
głasza rezultat głosowania. Liczba głosu- 
jących wynosiła 698, absolutna większość 
głosów 350. Za pierwszeństwem prawa 
wyborczego oddano głosów 317, przeciw 
381. Ministerstwo zatem odniosło porażkę 
64 głosami. W sali wielkie zapanowało 
poruszenie z powodu takiego rezultatu 
głosowania, twarze członków lewicy wielce 
-— e ~- 


dowienia kraju, wypróbowany przez Tata- 
rów i Niemców, zdoła w parę lat nasze 
kraje zmoskalić. Zgodzono się na tę, jak 
mniemano, konieczną amputację; czekają, 
wreszcie pytać zaczęli : kiedyż nastąpi u- 
rzeczywistnienie obietnic? A pytania stają 
się coraz natarczywsze, wobec mnożącego 
się ubóstwa, licznych strat i sytości o- 
błowionych czynowników. Ziemi przeszło 
dosyć w ręce moskiewskie a  fizjonomia 
Ukrainy nie zmieniła się przez to, jest 
ona jak była, nie moskiewską, ale rusko- 
polską. 
Wprawdzie liczba 300.000 dziesięcin, 
które przeszły do rąk cara i Moskali w 
ciągu 6 lat, jest zatrważającą; lecz ona 
nie może być bynajmniej wskazówką, iż w 
przyszłości z podobnem natężeniem pój- 
dzie wywłaszczenie. Główną przyczyną 
wyprzedania się Polaków z własności był 
rozkaz, jakoby rządu, sekretnie zakomu- 
nikowany przez gubernatora, sprawnika 
itp., iżby ten lub ów obywatel, jakoby 

ompromitowany w oczach rządu, wy- 
przedał się ze swojej własności. Wystra- 
szony, dziękował w duchu, iż przynaj- 
mniej dziesiąty grosz uratował z toni, i 
spieszył wykonać polecenie. 

Polakeżercy jednak ignorują tę okoli- 
czność, i wskazując postępy, jakie wywła- 
ggezenie uczyniło w ciągu sześcin lat, 
starają się jeszcze dzisiaj wmawiać w 
wyższe sfery rządowe, iż należy tylko 
wytrwać w przyjętym raz systemie, a za 
kilkanaście lat cel wywłaszczającego u- 
kazu będzie dopięty, i obliczają już, ile 
milionów rubli patrjotyzm moskiewski ma 
przeznaczyć na tę sprawę. 

„W najnowszych ukazach, wydanych 
w celu wzmocnienia moskiewskiej posia- 
dłości w guberniach Zachodnich, rozuma- 
ją „kwasnyje patrjety", jest wskazówka, 
chociaż nie jasno wypowiedziana, iż tę gu- 
bernię nałeży uważać za zupełnie zmo- 
skwiciałą, w której liczba właścicieli ziem- 
skich Moskali, przewyższać będzie liczbę 
polskich, i dwie trzecie części ziemskiej 
własności osobistej, należeć będzie do Mo- 
skali. O włościanach nie ma tu mowy. Co 
do liczby właścicieli, gubernia kijowska 
juź odpowiada tym wymaganiom; lecz co 
do ilości ziemi, Moskale mają jeszcze na- 
być od Polaków 600.000 dziesięcin. Oce- 
niając wartość dziesięciny 40 rubli, Mo- 
skale mają użyć 24 milionów rubli na tę 
sprawę, ażeby jej dokonać najdalej w cią- 
gu lat dwunastu, to jest do r. 1883.“ Szko- 
da tylko, iż rzeczywistość twardą bywa 
dla marzeń, nawet tak słodkich jak są ma- 
rzenia czynowników o wywłaszczeniu. 

(C. d. n.) 


zadowolone, podczas gdy prawe centrum 
smutnie pozwieszało głowy. Minister spraw 
zewnętrznych ks. Decazes wchodzi na mo- 
wnicę i przedkłada projekt konwencji po- 
cztowej zawartej pomiędzy Francją a pół- 
nocną Ameryką. Zdziwienie powszechne w 
sali, bo każdy spodziewał się, że ks. De- 
cązes oznajmi ustąpienie gabinetu. 

Deputowany Raudot żąda postawienia 
na porządek dzienny prawa gminnego. Z 
lewicy słychać głos. „Musimy najpierw 
mieć rząd!* Deputowany Raudot: Jest to 
racja, aie prawo gminne jest konieczne, 
życie Francji nie może pozostać w zawie- 
szeniu, — bo inaczej sądzić będą ogólnie, 
że należemy do ludzi, którzy nic przepro- 
wadzić nie zdolni. Deputowany Chareton 
żąda, aby na przyszły poniedziałek posta- 
wić dalsze obrady nad porządkiem dzien- 
nym, i chce przytem wiedzieć, czy Izba 
ma zamiar zorganizować władzę marszałka 
Mac-Mahona lub nie? „Oświadczam — tak 
kończy deputowany Chareton — że należ 
do tych, którzy w d. 20. listopada zrzekli 
się własnych przekonań, aby tylko zape- 
wnić Francji 7 lat pokoju.* Hr. Rampon, 
członek lewego centrum: Głosowaliśmy 
przeciw gabinetowi i szanowaliśmy zawsze 
władzę marszałka-prezydenta. (Oklaski z 
lewicy.) Hr. Rampon wyraża życzenie, aby 
gabinet obecny zastąpił gabinet umiarko- 
wany, któryby wziął sobie za zasadę po- 
stępować zgodnie z uczuciamii wolą kraju. 
Zgromadzenie uchwala na wtorkowem po- 
siedzeniu ustanowić porządek dzienny, ale 
w najbliższy poniedziałek odbyć pomimo 
tego posiedzenie. Marszałek Buffet zamyka 
o 4 godzinie minut 20 posiedzenie wśród 
wielkiego wzburzenia umysłów. Prawe 
centrum oburzone wielce na ks. Broglie, 
a Bocher, plenipotent ks. Orleańskich, wy- 
stąpił przeciw niemu w gwałtownych wy- 
rzutach. 

Gabinet Głoularda jeszcze nie złożony, 
a nawet nie ma rychłej nadziei zakoń- 
czenia kryzis ministerjalnej, Nietylko bo- 
wiem odcienia lewicy republikańskiej, ale 
także i najwybitniejsi orleaniści, jak ks. 
Audiffret-Pasquier i ks. Decazes odmawiają 
wstąpienia do gabinetu, który nie ma już 
rekojmi bytu. Ks. Audiffret-Pasquier o- 
świadczył, że nie może przyjąć teki; wstę- 
pując bowiem do gabinetu, musiałby roz- 
począć „walkę na szpady“ z legitymista- 
mi, a „walkę na noże* z bonapartystami. 
Legitymiści na posiedzeniu swej frakcji d. 
18, b. m. uchwalili zwalczać utworzenie 
każdego gabinetu, któryby w swoim pro- 
gramie pomieścił wniesienie ustaw kon- 
stytucyjnych ; żądają oni jedynie ponowie- 
nia ustawy municypalnej, która ' wybór 
merów oddaje w ręce rządu. Republikanie 
lewego centrum przyjęli wniosek Thiersa 
i Bethmonta, oczekiwać utworzenia gabi- 
netu, zanim powezmą jakąkolwiek stanow- 
czą uchwałę. 


Z Izby sądowej. 


(Proces Rady russkiej przeciw „Tygodniko- 
wi Niedzielnemu dla ludu, dodatkowemu pi- 
smu przy „Gazecie Narodowej." ) 


(Dokończenie.) 


Mowa dr. Wolskiego. (Dokoń.) 

Mówią świętojurcy, że chcą przywró- 
cić pierwotną czystość obrzędu, że to cel 
czysto liturgiczny, abstrakeyjny, oderwa- 
ny, a nie polityczny. Sądzę, iż trzeba 
wielkiej naiwności, ażeby temu uwierzyć. 
Historja i loika mi mówi, że za tą robotą 
cerkiewną idzie robota polityczna! Pisarz 
pewien grecki, mówiąc o królu perskim 
Kambizesie powiada : „Niektórzy twierdzą, 
że król Kambizes miał obłąkanie, inni te- 
mu zaprzeczają, i trudno dojść w tem pra- 
wdy; ja jednakże sądzę — mówi Herodot, 
że niezawodnie musiał on być szaleńcem, 
a to dlatego, że zabił świętego wołu Egip- 
cjan, bo jeśli kto, chociaż w co innego 
wierzy, nie szanuje tego co dła innych 
jest świętem, ten szaleńcem chyba być 
musi.“ Tak mówi Grek, poganin; cóż po- 
wiedzieć o kapłanach Chrystusa, o księ- 
żach, którzy widząc, że lud ruski przy- 
wykł do swoich obrzędów, chociażby po- 
niekąd z rzymskiego ceremoniału przyję- 
tych, że ukochał je i uważa za święte, 
którzy widząc to (mówię) targają się na 
nie, odbierają ludowi jego świętości, niepo- 
koją go w jego sumieniu, dają powód do 
krwi rozlewu, do nieszczęść nieopisanych? 
Słyszeliście panowie, w jak żelżywy i po- 
gardliwy sposób wyraża się Słowo o księ- 
żach ruskich, pragnących utrzymać istnie- 
jące faktycznie obrzędy, co pisze o ludzie 
broniącym tych obrzędów. Księża ci, to 
„miatieżniki,* „szkaplerzniki," a lud to 
ofiara polsko-jeznickiej intrygi. Ach, czyż 
nie wiadomo, że Polacy tam spętani, że 
jęcząc pod knutem o koenspiracjach nie 
myślą, że agitacji niema tam żadnej, ani 
od Polaków, ani od jezuitów, których jak 
wiadomo przed dawnemi laty z kraju wy- 
gnano. Nie intryga tam działa, ale potęga 
dawnej wiary! I owóż słyszeliśmy tutaj, 
że tych księży, którzy popierają zbrodni- 
cze dzieło, dokonywane obecnie na sumie- 
niu ruskiego ludu, że księży tych Słowo 
nazywa apostołami miłości chrześciańskiej, 
którzy zajmą kiedyś „poczetnoje mistee* 
w historji Rusi. Powtarzam raz jeszcze, 
że kto zrzeka się swojej odrębności w 
mowie, abecadle, pisowni, obrzędach, kto 
zaciera wszystkie charakterystyczne ce- 
chy swojej indywidualności i przyjmuje je 
od Moskali, ten nie działa w interesie 
Rusi, ale w interesie Moskwy. Przygoto- 
wuje on złanie się Rusinów z Moskalami 
najpierw na pola narodowem, a następnie 
na politycznem. 

„Ale na cóż tego wszystkiego ? Wszak 
powiada Słowo wyraźnie, że nie pojmuje, 
jak w Chełmskiem można się opierać przy 
dotychczasowych obrzędach, jak może się 
to dziać na ruskiej ziemi pod rzą- 
dem ruskim. A więc dziennikarze Słowa, 
a więc świętojurcy, rząd moskiewski u- 
ważają za swój, za ruski, wzdychają do 
tego swego, do ruskiego rządu! Czyż to 
nie reasumuje w sobie dowodu, że stron- 


nietwo świętojurskie utożsamia się pod 
względem narodowościowym z Moskalami? 
Czyż uczciwe pismo ruskie, mające od- 
rębność swego plemienia na oku, nie na- 
zywałoby narodu i rządu moskiewskiego, 
jeśli już nie moskiewskim, to przynajmniej 
rosyjskim? Wiadomą jest rzeczą. że Mo- 
skale dopiero w 18 wieku ukradli Rusi 
jej nazwisko, a dziś, w tej kradzieży bio- 
rą udział sami Rusini świętojurcy, utoż- 
samiając się z Moskwą nawet co do 
nazwy ! 

Twierdzę i utrzymuję, że z dobrą 
wiarą nikt tego robić nie może. Jeżeli 
ktoś naród, do którego sam należy, i do 
którego pozornie się przyznaje, skazuje 
na śmierć i w tym kierunku działa, jeżeli 
ludności zamiast pożywnego pokarmu tru- 
ciznę podaje, jeżeli nie podejmuje przył- 
bic), lecz działa skrycie i po machjawel- 
sku, to w danym wypadku może on być 
tylko ajentem moskiewskim, ajentem pła- 
tnym, gdyż słusznie powiedział p. oska- 
rzycieł, że żaden człowiek rozumny i pra- 
wy, że mianowicie naród ruski nie może 
sobie życzyć, aby dostał się pod rząd de- 
spotyczny, pod knut! Nie życzy sobie tego 
nawet tłum zbałamucony, idący za święto- 
jnrską chorągwią; nie dostrzega on osta- 
tecznego celu swoich przewódzców. Nie 
wszyscy świętojurcy są płatni, płatnymi 
są tylko niektórzy koryfeusze, którzy 
akcja kierują. 4 i 

ada odemnie p. oskarzyciel wyja- 
śnienia, kto jest świętojurcą, więc mu od- 
powiem: Pod tem nazwiskiem rozumiem 
ludzi, którzy mową, pismem i czynem nie 
dążą do tego, ażeby Ruś jako Raś utrzy- 
mać, lecz którzy usiłują wydać ją Mo- 
Skwie. Są to pionierzy moskiewscy! 

Rząd moskiewski chyba nie widziałby 
własnego interesu, gdyby nie miał da pe- 
wnego stopnia dawać funduszów na tę 
robotę. Wiadomo powszechnie, że Polacy 
sa solą w oku moskiewskiemu rządowi. 
Wiadomą jest rzeczą, jak niechętnie patrzy 
on na to, że Polacy w Galicji w swobo- 
dniejszem stosunkowo znajdują się poło- 
żeniu, że radby wzniecić im wszelkie mo- 
żliwe trudności, i paraliżować ich rozwój. 
Wobec państwa, którego tendencją jest 
jak największe rozszerzenie terytorjalne, 
byłoby rzeczą zaiste dziwną, gdyby pewnej 
sumy nie przeznaczał na popieranie swych 
celów w ościennych krajach. Pan przeci- 
wnik przyznaje sam, że pełno jest szpie- 
gów moskiewskich w Galicji. Wierzę, że 
niektórzy z nich chodzą w konfederatkach 
i butach polskich. Ale nie mówię tuo 
nich, mówię o tajnych ajentach Moskwy, 
którzy chcą zaprowadzić lud ruski tam, 
gdzieby jego język, jegu wiara, odrębność 
jego narodowa, grób swój znalazła! 

Pan oskarzyciel chce ztąd wyciągnąć 
wnioski, iż rząd moskiewski nie dał ćwierć 
miliona na jakiś tam bank, ani na wybo- 
ry, 0 czem zresztą ani ja, ani pan oska- 
rzyciel na pewne nie wie. Czytaliśmy tu- 
taj w Słowie rzewne skargi, że rząd mo- 
skiewski wszystkim daje, a o Rusinach 
zapomina. „Dajcie raz, dajcie raz choć je- 
den 10.000 rubli*, błaga jakiś korespon- 
dent do Słowa. Więc pokazuje się z tego, 
że na dobrej woli, aby brać, nie zbywa, 
tylko że Moskwie zbywa na dobrej woli 
aby dużo dawać. Daje ona za mało. Dla- 
czego rząd moskiewski nie dał na bank 
ruski, który tu założyć chciano, dlaczego 
nie daje w ogóle tyle na ileby budżet je- 
go wystarczył (chociaż jak wiadomo bu- 
dżet ten w opłakanym jest stanie), tego wie- 
dzieć nie można. Może zgadła tę przyczynę 
małoruska Prawda; może Rada. ruska rze- 
czywiście nie warta i dziesiątej części 
tych 16.000 rubli, o których wzięcie ją 
posądzają, czyli tłumacząc ten żart na 
serjo, Moskwa nie daje dlatego takich 
sum, jakichby ktoś zapragnął, bo wie, że 
koryfeusze tego stronnictwa zbyt już są 
zaangażowani, ażeby się od jej usług u- 
chylić mogli. Meskwa wie, iż pójdą oni 
za nią bezwarunkowo. Tłumów, ogółu nikt 
nie przekupuje, gdyż wtedy nie utrzyma- 
łaby się tajemnica. Gdyby zaś ostateczna 
myśl przewódców  świętojurskich wyszła 
na jaw, to cata siła ich stronnictwa mu- 
siałaby upaść, armja odstąpiłaby swoich 
wodzów, bo jak powiedział przeciwnik, 
naród nie pragnie być pod knutem, 

Twierdzi p. przeciwnik, że rząd mo- 
skiewski nie potrzebuje tutejszych Rusi- 
nów, że potrzebowałby raczej między Po- 
lakami szpiegów, którzyby wywoływali 
rozdrażnienia i gotowali Moskwie drogę. 
Moi Panowie! ja sądzę i udowodniłem juz, 
że nikt nie jest Moskwie tak na rękę, jak 
właśnie stronnictwo świętojurskie. Wszak 
znane nam są owoce działania tego stron- 
nictwa, wiadomo wam, jak systematycznie 
usiłuje ono kraj osłabić, wplątać go w 
błędne koła, rozniecić waśń społeczną, a 
to wszystko dla tego, bo w tem interes 
Moskwy. W r. 1849 stronnictwo święto- 
jurskie czując, iż język ruski niestoso- 
wnym był do wykładów szkolnych, prosiło 
rząd ówczesny, ażeby wprowadził do 
szkół znowu język niemiecki. Teraz zaś 
ci sami świętojurcy w Radzie państwa 
odmawiają ćwierć miliona reńskich na bn- 
dowę techniki, jedynie z tej przyczyny, 
aby Galicja się i pod tym względem pod- 
nieść nie mogła. 

Nie daremnie także prosiłem tu dziś 
o odczytanie wyroku karnego, wydanego 
przed siedmiu laty w sprawie mojej z ks. 
Kotlarczukiem. Już nietylko Galicję chcą 
oni przedzielić na dwoje, ale dzielić chcą 
cmentarze. Polskim trupom nie wolno le- 
żyć obok ruskich. Rusinowi nie wolno 
spocząć w grobie, jeźli Polak kopał ten 
grób! Mieszkańcy jednego kraju, którzy 
w przeciągu 500 lat zupełnie się zbratali, 
mają się rozpaść teraz na dwa wrogie 
sobie obozy, nienawidzące się śmiertelnie. 
Więc nie byłażby to woda na młyn Mo- 
skwy? Nie miałażby ona interesu dawać 
na to ruble? Sądzę, że jeśli Moskwa ma 
jaki interes, to właśnie ten. Ta rana o- 
twarta przeszkadza w Galicji wszelkiemu 
postępowi, przeszkadza szczerym pracom 
dla ludu, któremi zresztą (nawiasowo mó- 


wiąc) panowie świętojurcy nie wiele się 
zajmują; przeszkadza ona wytworzeniu się 
szczerego stronnictwa demokratycznego, i 
pod każdym względem utrzymuje kraj w 
niemocy. Bardzo złą polityką rządziłaby 
się Moskwa, gdyby nie podtrzymywała 
robót świętojurskich, nawet o ile potrzeba, 
pieniądzmi. 

Wobec tego mniemam, iż uczyniłem 
wszystko, co do mnie należało. Na pod- 
stawie pism i dokumentów, równie jak na 
podstawie niezaprzeczonych faktów ka- 
żdemu wiadomych wykazałem, iż stronni- 
ctwo świętojurskie dąży do zlania się z 
Moskwą, i że przewódzcy jego w złej 
działają wierze. Jeśli nie wykazałem cy- 
fry wynagrodzenia, które pobierają za to 
od Moskwy, to jednak doprowadzam do 
najwyższego stopnia prawdopodobieństwo, 
że ruble są tu w robocie. Czy sypią się 
one czy kapią, mniejsza o to! Cyfr poda- 
wać nie myślę i nie mogę, nawet nazwisk 
nie jestem obowiązany przytaczać, gdyź 
idzie nie o pojedyńczych ludzi, ale o stron- 
nictwo, którego zgubną dia państwa i 
kraju działalność aż nadto dostatecznie 
panom udowodniłem. Również obojętną 
jest rzeczą, czy rząd moskiewski daje na 
to pieniądze, bezpośrednio lub też przez 
swoje komitety, gdyż w państwie despoty- 
cznem nie może istnieć inne towarzystwo 
polityczne tylko takie, które rządowi jest 
na rękę i wysługuje się jego celom. 

Przeciwnik mój w swojej świetnej a 
zarazem bardzo zręcznie obmyślanej prze- 
mowie, starał się trafić panowie do waszej 
szlachetności i powiedział tym celem, że 
wnosząc swoją sprawę przed sąd przysię- 
głych, z samych Polaków złożony, tem 
jest pewniejszy, iż sprawiedliwość mu wy- 
mierzycie. Zwrot ten jego mowy muszę 
rzeczywiście uważać za nadzwyczajnie zrę- 
czny, gdyż doświadczenie uczy, że u Po- 
laków szlachetność przechodzi w słabość. 
Dzięki tej słabości nie umieli Polacy ni- 
gdy ze zwycięztw swoich lub przewagi 
korzystać, dzięki jej nie umieli nigdy i 
nie chcieli zgnieść najzaciętszego nawet 
wroga, choć im się nadarzała sposobność, 
dzięki temu bili się za cudze sprawy! 
Miejcie się Panowie na baczności przed 
tą słabością, przed przesadną tą szlache- 
tnością, strzeżcie się tego sentymentaliz- 
mu polskiego! Radźcie się tylko waszego 
sumienia, i niech się każdy zZz was sam 
siebie zapyta, czy niema w gruncie duszy 
przekonania, iż z Moskwy przychodzą dla 
świętojurców ruble? 


P. oskarzyciel wzywa was panowie, 
abyście bronili klientów jego przeciw po- 
twarzy. Jeśli widzicie tu panowie rzeczy- 
wiście jaką potwarz, wtedy potępcie obwi- 
nionych. Nie tu miejsce do politycznej dy- 
skusji, nie mogę więc rozwodzić się nad 
tem, co Szajnocha dowiódł, że nie zdobył 
Rusi polski miecz, ale polski pług, polski 
pług i wolność polska, że nieustanne skar- 
gi Świętoftrśów na ucisk ze strony pol- 
skiej są nietylko już zastarzałe, ale R 
części zgoła nieuzasadnione, a po części 
czem innem wcale niż narodowym uciskiem 
się tłumaczą. Niemogę jeanak' pominąć, że 
do rozżarzenia nieszczęśliwych naszych 
galicyjskich waśni przyczyniają się w wy- 
sokim stopniu sąsiedzkie drobne niesnaski 
między osiadłą na wsi szlachtą a ducho- 
wieństwem ruskiem, że drażliwość ruskiej 
kwestji polega po wielkiej części na obra- 
żonej ambicji, próżności i miłości własnej. 
Z osobistych tego rodzaju pobudek wielu 
u nas ludzi idzie za sztandarem świętojur- 
skim, nie przeczuwając, dokąd on wiedzie. 
Niech orzeczenie wasze panowie przyczyni 
się do tego, aby ludzie ci dobrej wiary 
raz już przejrzeli; nie zostawiajcie ich na- 
dal w ciemności, nie rehabilitujcie świę- 
tego Jura! Proszę o uwolnienie moich kli- 
entów. 

Po przemówieniu dr. Wolskiego za- 
brał w replice po raz wtóry głos dr. Mo- 
chnacki, wyzyskując z nadzwyczajną zrę- 
cznością wszystko, coby do poparcia o- 
skarzenia posłużyć mogło. Uwagi godnem 
przy tem jest, iż zaprzeczając, jakoby 
Słowo było organem Rady russkiej, przed- 
stawił redaktora Płoszczańskiego jako 
człowieka nieudolnego (simplex servus det). 
Redaktor Słowa, powiedział, nie myśli te- 
raz o żadnej propagandzie, on cały zajęty 
budową kamienicy. (Zkąd wziął na budo- 
wę kamienicy pieniądze, tego p. oskarzy- 
ciel nie powiedział. Wiadomo, że p. Pło- 
szczański był ubogim chłopcem przed 0- 
bjęciem redakcji Słowa po p. Dziedzickim.) 

Wywody oskarzyciela odparł wymow- 
nie i z nieprzepartą siłą przekonania 0- 
brońca dr. Wolski. 


W końcu zabrał jeszcze głos p. Po- 
liński. Zabieram głos, aby raz jeszcze 
wypowiedzieć, że autorem artykułu inkry- 
minowanego jestem ja, i że p. Dobrzań- 
ski wcale ani nie wpływał na mnie, abym 
ustępy zaskarzone włożył, ani też nawet 
takowych przed oddaniem do druku nie 
czytał. Sam p. oskarzyciel przyznaje, że 
redaktora Gazety Narodowej nie można 
było dotąd paragrafowo pochwycić, bo się 
zręcznie wyrażał. Otóż gdyby p. Dobrzań- 
ski był artykuł ten pisął, albo go czytał, 
byłby dostrzegł to moje niezręcznie, jak 
oskarzyciel mówi, wyrażenie się, i takowe 
złagodził lub poprawił. Napisaniem tego 
artykułu nie miałem na myśli w ezemko|- 
wiek ubliżyć Radzie russkiej jako ciału 
lub jej Wydziałowi, podnoszę to raz je- 
szcze, gdyż jak już wspomniałem, znam 
kilku członków osobiście i wielkie dla 
nich mam poważanie, Pragnąłem jedynie 
dotknać tych, którzy jako ajenci Moskwy 
jawnie i skrycie działają na szkodę kraju 
i państwa. Powiadą p. oskarzyciel, iż nie 
dowiodłem, że Rada russka pobiera ro- 
cznie 16.000 rubli, to prawda, ale obroń- 
ca mój dowiódł, że członkowie, zasiadają- 
cy w Radzie russkiej, pobierają subwencję, 
mianowicie pobierał subwencję Pp. Pło- 
szczański, redaktor Słowa, który jest 
przecież członkiem zasiadającym w Radzie 
russkiej, a jego pismo organem Wydziału 
Rady russkiej. 


Opowiadał tu p. oskarzyciel na po- 
parcie, iż członkowie konsystorza gr. k. 
zasiadający w Wydziale Rady russkiej, ze 
Słowem nie zostają w żadnym związku, 
gdyż konsystorz niedawno temu wydał 
nawet kurendę, aby Słowa nie prenume- 
rowano. To prawda. Ale to stało się do- 
piero w ostatnich czasach, a ja wiem o 
takich knrendach konsystorza (pisały o 
tem pisma polskie), które zalecały czyta- 
nie i prenumerowanie Słowa. 


Pan oskarzyciel twierdzi, że fakt, iż 
redaktor Słowa dostał subwencję, był w 
Słowie natychmiast po odebraniu subwencji 
moskiewskiej wydrukowany i przeszedł do 
innych dzienników polskich i niemieckich. 
O tem ani słowa nigdy nie słyszałem, ani 
nie czytałem, a byłby ktoś z redakcji na 
tę okoliczność zwrócił uwagę. Tymczasem 
dowiedzieliśmy się o tem dopiero z 
Prawdy, 

Przytoczył jeszcze p. oskarzyciel na 
poparcie, iż świętojurcy nie pobierają rubli 
moskiewskich, tę okoliczność,*że gdyby 
takowe pobierali, byliby ich niezawodnie 
użyli przy ostatnich wyborach; tymczasem 
nikt nie słyszał, aby świętojurcy do agi- 
tacji wyborczych pieniędzy używali. To 
prawda. Nikt nie słyszał, aby świętojurcy 
przy wyborach pieniądze rozdawali, oni 
zrobili lepiej, Pieniądze schowali do kie- 
szeni, a na lud prosty działali za pomocą 
ambony i konfesjonału (jakiś głos z audy- 
torjum podszeptuje: i lisy i pasowyska), a 
naturalnie, iż za pomocą obiecywania chło- 
pom lisów i pasowysk, 

Prócz osoby p. Płoszczańskiego, re- 
daktora Słowa, nie udało się nominalnie i 
z kwitami w ręku wskazać takich, którzy 
pobierają pieniądze, ale że płatni=ajenci 
moskiewscy są w Galicji, że działają w 
interesie Moskwy, o tem nikt. nie wątpi, 
każde dziecko wie u nas o tem. Nawet 
sam rząd wytaczał procesa takim ajentom, 
którzy, jak wszyscy czytaliśmy w swoim 
czasie, grozili nam, iż już niedługo przyjdą 
Moskale i zrobią tu porządek. 

Apelował p. oskarzyciel do snmienia 
panów przysięgłych, domagając się mojego 
ukarania. I ja zwracam się do panów 
przysięgłych i proszę, abyście rozważyli 
dokładnie, czy stałem się winien obrazy 
honoru tych, w których imieniu występuje 
p. oskarzyciel, który bije głównie w to, 
że nie mogę dostarczyć dowodów kwitami. 

Trybunał udzielił przysięgłym nastę 
pujące pytania: 

1) Czy oskarzony Józef Poliński jest 
winien, iż przez napisanie i umieszczenie 
ustępów 3., 4. i 5. w rubryce „Nowiny ze 
świata* w nr. 39 Tygodnika Niedzielnego z 
r. 1873 zaczynajacych się od słów „Wła- 
śnie odbieramy" a kończących się „wydać 
kraj Moskałom* obwinił skarzących człon- 
ków Wydziału Towarzystwa Rady russkiej 
fałszywie o zbrodnię zdrady stanu ? 

2) Czy oskarzony Józef Poliński jest 
winien, iż obwinił powyższym artykułem 
Towarzystwo polityczne Rady russkiej fał- 
szywie o zbrodnię zdrady stanu ? 

s) Czy 6skarzony Józef Poliński jest 
winien, iż podaniem zmyślonych lub prze- 
kręconych faktów (w powyższym artykule) 
skarzących członków Wydziału Towarzy- 
stwa Rady russkiej fałszywie o takie nie- 
moralne czyny obwinił, która ich w opinii 
publicznej pogardliwymi uczynić lub poni- 
żyć mogą ? 

4) Czy oskarzony Józef Poliński jest 
winien, iż podaniem zmyślonych lub prze- 
kręconych faktów (w powyższym artykule) 
polityczne Towarzystwo Rady russkiej fał- 
szywie o taki niemoralny czyn obwinił, 
który je w publicznej opinii pogardą okryć 
lub poniżyć może ? 

5) Czy oskarzony Józef Poliński jest 
winien, iż przez podanie pewnych faktów 
(w inkryminowanym artykule) skarzących 
członków Wydziału Towarzystwa Rady 
russkiej o pogardliwe zamysły obwinił lub 
ich na publiczne urągowisko wystawił? 

6) Czy oskarzony Józef Poliński jest 
winien, iż bez podania pewnych faktów 
(w inkryminowanym artykule) polityczne 
Towarzystwo Rady ruskiej o pogardliwe 
zamysły obwinił, lub takowe na publiczne 
urągowisko wystawił ? 

W razie potwierdzenia 5. i 6. pytania 
lub jednego z tychże: 

7) Czy oskarzony Józef Poliński przed- 
łożonemi i odczytanemi dokumentami i pis- 
mami dowiódł prawdziwości podań zawar- 
tych w inkryminowanym artykule ? 

Analogicznie postawiono pytania 8), 
9); 10), 11), 12) 13) i ewentualnie 14) co 
do osoby drugiego obwinionego p. Jana 
Dobrańskiego, a nadto w razie zaprzecze- 
nia pytań 8), 9), 10), 11), 12) i 18) pyta- 
nie: 

15) czy oskarzony Jan Dobrzański jest 
winien, iż z powodu umieszczenia inkry- 
minowanego artykułu zaniedbał tej uwagi, 
przy której należytem użyciu mógłby był 
zapobiedz umieszezeniu tegoż artykułu ? 

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli je- 
dnogłośnie pierwszych dwanaście pytań, 
w skutek czego ewentualne pytania 7) i 
14) odpadły, na ostatnie zaś pytanie od- 
powiedzieli „tak“. 

Na podstawie tego werdyktu, a mia- 
nowicie w skutek potwierdzenia ostatnie- 
go pytania, wnosił dr. Mochnacki ukaranie 
p. Dobrzańskiego grzywną od 20 do 200 
złr. Temu sprzeciwił się obrońca, dr. Wol- 
ski, wnosząc uniewinnienie. 

Trybunał orzekł o godzinie '⁄ 12 w 
nocy, iż obaj oskarzeni nie są winni prze- 
stępstwa przeciw bezpieczeństwu czci, zaś 
p. Dobrzański nie jest winien także prze- 
kroczenia prasowego z braku należytej u- 
wagi, albowiem sąd przysięgłych, zaprze- 
czając pierwszych dwanaście pytań, orzekł, 
iż inkryminowany artykuł nie karygodne- 
go w sobie nie zawiera. 

Przeciw temu wyrokowi zgłosił za- 
stępca skarzących zażalenie nieważności. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


Dzisiaj w teatrze „Cerulik sewilski* 
arcydzieło Rossiniego. Pani Jakowicka po raz 
pierwszy u nas śpiewać będzie partję Rozy- 
ny, również i p. Olski, który śpiewać będzie 
zamiast p. Mikulskiego, p. Horbowski zaś de- 
biutować będzie po raz drugi jako Figaro. 
Przedstawienie zatem będzie bardzo zaj- 
mujące, 

W niedzielę ua korzyść pogorzelców mia- 
steczka Skolego danym będzie dramat „Dom 
szalonych w Dijon“. w poniedziałek, „Gwiazda 
Syberji*, we środę „Rosenmiller i Finke“ 
komedja wyborna Tópfera, a w piątek po raz 
pierwszy wystąpi p. Edgar, artysta berliń- 
skiego Stadtreatru, w roli „Mnicha“ Korze- 
niowskiego. 

Dowiadujemy się, że Towarzystwo mu- 
zyczne zamierza w przyszłym koncercie dla 
swoich członków wykonać kantatę „Des Sän- 
gers Fluch* z muzyką Schumana z tekstem 
niemieckim. Zdaje nam się, Że piszemy w my- 
śli naszej publiczności, wyrażając życzenie, 
aby szanowne Tow. muzyczne w niniejszej, 
jak 1 w przyszłych produkcjach wokalnych, 
rodzimym się naszym językiem posługiwało. 
Ze w obecnym wypadku przyjdzie mu to ła- 
iwo, zapewnić możemy, gdyż tłómaczenie tej 
kantaty, już podłożone pod muzykę, istnieje 
we Lwowie. Upraszamy szanownego dyrekto- 
ra Tow. muzycznego, aby zechciał nam obja- 
WIĆ życzenie dostania tego tłómaczenia, a z 
pewnością mieć je będzie. 

i W pierwszą niedzielę po Zielonych 
Świętach t. j. 31. b. m. odbędzie się w ogro- 
dzie miejskim festyn z loterją fantową, na 
dochód Towarzystwa bratniej pomocy słucha- 
czów akademickii technicznej. O ile wiemy, 
odnośny komitet wszelkich dokłada starań, 
aby program festynu był jak najwięcej uroz- 
maicony i publiczność po dniach słotnych i 
ciągłej niepogodzie w dniu tym prawdziwej 
doznała rozrywki. Program szczegółowy po- 
dany zostanie później. 

Śmierć przez zamarznięcie w maju! 
Donoszą ze Szlłąska, że dwie mile od Cieszy- 
na, znaleźli gajowi, należący do urzędu leśne- 
go w Nidku, na wyrębie w lesie u stóp gó- 
ry Czantor, ciało zmarzniętego na śmierć gó- 
rala ze wsi Wisły. Wracał on dzień przed- 
ian anjeczir do domu, wziąwszy należue mu 
płeniądze za rob j w i 
urzędzie! otę w wyżej wsponnionym 

— Z Krakowa donoszą 0 aresztowaniu 
w Skutek nakazu sądowego p. Józefa Wolań- 
skiego, urzędnika krakowskiej filji banku hi- 
potecznego. 

Temi dniami toczył się przed sądem 
karnym w Poznaniu znany proces p. Kazimierza 
Kierskiego z Podstolice o pojedynek.  Zeszłej 
jesieni jechał p. Kierski z parą osobami ko- 
leją żelazną. W tym. samym wagonie siedział 
jakiś pułkownik pruski i rozmawiał ze swoi- 
mi znajomymi po niemiecku a p. Kierski ze 
swoimi po polsku, Pułkownik wmieszał się w 
ich rozmowę, zapytawszy, jakim językiem mó- 
wią, i wyraził zdziwienie swoje, że umiejąc po 
niemiecku i będąc poddanymi pruskimi, 
nie mówią po niemiecku. Na to p. Kierski 
wręczył Niemcowi swoją kartę wizytową, któ- 
rej ten nia przyjął, ale powiedział swoje na- 
zwisko. P. Kierski wyzwał Niemca na pisto- 
lety gwintowane, 12 kroków barjery, z pra- 
wem zbliżenia się na 5 kroków, i nie wprzó- 
dy zaprzestania, póki jeden z walczących nie 
zostanie ugodzonym. Pojedynek odbył się 14. 
listopada r. z. Pułkownik dostał kulą w ra- 
mię. Sąd skazał p. Kierskiego na trzy mie- 
siące twierdzy, to jest na najniższą karę, 
albowiem sąd uwzględnił, że p. Kierski był 
zaczepiony. (Czas.) 

(W.) Opera. We czwartek odśpie- 
wano w teatrze „Lunatyczkę*, stary bardzo 
ale zawsze miły dla ucha słuchaczów utwór 
Belliniego. Pani Jakowicka, jak dawniej, śpie- 
wała ślicznie partję Aminy, która zdaje się 
jakby umyślnie napisana dla jej głosu. Wielką 
arję aktu drugiego i kohcową aktu trzeciego, 
gdy się przebudza ze snu, wykonała z wiel- 
kiem przejęciem się i głębokiem uczuciem. 
Pan Zakrzewski (Elwin) odznaczy! się bardzo, 
szczególniej zaś w duecie aktu pierwszego i 
w pierwszej odsłonie aktu trzeciego, gdzie z 
zk, siłą oddał scenę rozpaczy. Pan Hor- 
uf) kr hrabiego Rudolfa, niezadowol- 
dźwięku, jakby przydamiego, aj suchy, bez 
Wy Y przytłumiony, niekorzystnie nam 
się przedstawił. Szkoda, bo w śpiewie pana 
H. widoczną jest dobra metoda i szkoła, 'przy- 
tem warunki zewnętrze, jakie mu natura dała, 
nadają się do sceny. Być może, że pierwszy 
występ przed obcą całkiem publicznością i o 
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ile wiemyTw partji prez pana H. jeszcze ni» 
gdy na scenie nieśpiewanej, nie dobrze wpły- 
wał tego wieczora na usposobienie głosu jego, 
dlatego też oczekujemy z niecierpliwością dal- 
szych występów p. H., w których może korzy” 
stniej nam się przedstawi. Chóry wywiązały 


( Się z swego obowiązku należycie. 


— Mianowania. Dyrektor poczt mia- 
nował oficjałów pocztowych Antoniego Schin- 
dlera, Karola Petscha i Jana Kotasa naczel- 
nikami c. k. urzędów pocztowych, a miano- 
wicie pierwszego w Drohobyczu, drugiego w 
Brzeżanach, a trzeciego w Samborze. 

Ii. Lista składek na szkołę leśną. Od 

1. marca do 3. maja br. wpłynęły następu- 
jący dary na szkołę leśną: Pp. hr. Zamojski 
Stefan 50 zł. Hr. Mycielski 25 zł. Dąbczań- 
ski 20 zł. Simon 20 zł, Łączyński hr. Henryk 
20 zł. Hr. Tarnowski 10 zł. Poniński hr. 
Leonard 10 zł. Marchwieki 10 zł. Wolański 
Mikołaj 10 zł. Poprzednio wykazano 720 zł. 
Razem 895 zł. Z komitetu e. k. Tow. gosp. 
gal. Lwów d. 3. maja 1874 r. 
W Paryżu 19. b. m. odbył się poje- 
dynek między ks. Montebello a ks. Metterni- 
chem, byłym ambasadorem austrjackim w Pa- 
ryżu. Powód zajścia był następujący: Na 
balu u hr. Pourtales d. 15. b. m. ks. Monte- 
bello gdy chciał powitać obecną tamże księżnę 
Metternich (Żonę ambasadora), usłyszał od niej 
słowa: „Nie chcę znać ludzi, co wszystkim 
panom służą.* Dla zrozumienia tych słów do- 
dajemy, że ks. Montebello, który rodzinie ce- 
sarskiej zawdzięcza wszystko i do niedawna 
był najgorliwszym zwolennikiem cesarstwa, w 
ostatnich czasach przeszedł do orleanistów. 
W skutek zajścia tego ks. Montebello wyzwał 
na pojedynek męża księżnej Metternich. 


Z Birczy. Od 8 dni bezprzestanie 
padający u nas deszcz ulewny, sprowadził 
ogromne powodzie w okolicach naszyc a 
głównie w dolinach Sanu i Stopnicy, gdzie 
rozhukąne masy wodne zrządziły niezmierne 
szkody, zrywając mosty i groble i niszcząc 
całe obszary pól zasianych, i tem samem na- 
dzieję jakiegokolwiekbądź zbioru w tym ro- 
ku. Nędza stoi u wrót i rychła pomoc jest 
niezbędną. Tutejsza okolica, i tak z natnry 
uboga, rok rocznie cierpi na podobne powo- 
dzie. Tegoroczna robota w polu zaczęła się 
dopiero w kwietniu, lecz ciągle była prze- 
rywaną przez śniegi i mrozy tak, że dopiero w 
maju zasiewano. Z powodu zaś ogólnego bra- 
ku zapasu na zasiew, dopiero w połowie grun- 
ta są obsiane, a o dalszym obsiewie ani my- 
śleć nie można na nadzwyczaj rozmiękczonym 
gruncie. Więksi właściciele tutejsi jak i wło- 
ścianie równie cierpią niedostatek, pierwsi 
są zadłużeni po uszy, drudzy zaś zgłodniali 
do tego stopnia, że ze wszystkiego bydła się 
wyprzedali, by módz się pożywić. W takich 
okolicznościach potrzebną jest natychmiasto: 
wa pomoc, jeżeli głód i nędza óstatnia nie 
mają zdziesiątkować tutejszej ludności, ku za- 
dowoleniu żydów, którzy przy tej okazji nie 
mało się obłowili i obławiać będą. Taka po- 
moc jak przeszłoroczna nic nie pomoże, bo 
głównie podawano rękę bogatszym, upośle- 
dzając lud biedniejszy. 

— Jarosław. 18. maja. (Nieco o postę- 
powaniu e. k. Rady szkolnej Krajowej.) -Dłu- 
goletnim, wytrwałym zabiegom obywateli mia- 
sta, powiodło się nakoniec skłonić c. k. rząd 
do założenia zupełnej 7mioklasowej szkoły 
reałnej w Jarosławiu. Stanęła jednakowoż 
między c. k. rządem a gminą dobrowolna u- 
goda, wedle której obowiązała się gmina na- 
być od rządu stary budynek szkolny obok 
kościoła farnego położony, takowy stosownie 
wyrestaurować i na umieszczenie szkoły real- 
nej przeznaczyć. (mina rzeczywiście nabyła 
za umiarkowaną cenę żądany budynek, prze- 
konała się jednakowoż, Że takowy na wygo- 
dne umieszczenie całej szkoły realnej nawet 
po zupełnem przerobieniu go, żadną miarą 
nie wystarczy, a chcąc nowo założonej szkole 
realnej zapewnić pożądany rozwój, postano- 
wiła użyć zakupiony od rządu budynek szkol- 
ny na umieszczenie szkoły głównej i panień- 
skiej, a dla szkoły realnej wybudować nowy 
gmach, któryby w zupełności odpowiadał wy- 
mogom, jakie dobrze urządzona szkołą realna 
stawia. 

Postanowienie to, które tak chwalebnie 
o troskliwości gminy w sprawie podniesienia 
oświaty, świadczy, powinno było u sfer rzą- 
dowych przychylne znaleźć przyjęcie, a to 
szczególnie u Rady szkolnej krajowej, która 
przecież z urzędu swego winna wspierać ile 
możności, wszelkie sprawę podniesienia oświa- 
ty w kraju na celu mające usiłowania poje- 
dyńczych gmin. 

Ogólne zatem w mieście było zajęcie się 
sprawą budowania szkoły. Rada gminna wy- 
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sadziła z początkiem bieżącego roku osobną 
komisję do wyszukania i zakupienia obszer- 
nego i odpowiedniego placu pod budowę szko- 
ły realnej, która to komisja w krótkim czasie 
z poruczonego jej polecenia się wywiązała. 
Zakupiono grunt, który, Rada szkolna krajo- 
wa na dniu 3. maja b. r. za odpowiedni u- 
znawszy, zatwierdziła, aprobując tym sposo- 
"bem postanowienie Rady gminnej, wybudować 
w miejsce adaptować się mającego sta- 
rego budynku szkolnego, do którego ugodą 
była obowiązaną, nowy gmach. 

Zawezwano budowniczego ze Lwowa p. 
Stanisława Rutkowskiego, któremu polecono 
wypracowanie planów i kosztorysu pod budo- 
wę szkoły, odsyłając go w celu ułożenia pro- 
gramu, do Rady szkolnej krajowej we Lwo- 
wie. Tenże udał się zaraz do referenta 
szkół średnich w Radzie szkolnej krajowej, 
radcy namiestnictwa p. Rodakowskiego, któ- 
rego o udzielenie programu dla budynku pod 
szkołę realną prosił. Pan Rodakowski oświad- 
czył, że Rada szkolna krajowa programów 
dla budynków pod szkoły realne wcale niema, 
zatem proszącemu udzielić ich nie może, coby 
się także było stało, gdyby gmina sama po- 
przednio o taki program Radę szkolną krajo- 
wą była prosiła, dodał jednakowoż, że jako 
referent szkół średnich i z potrzebami ta- 
kowych obeznany, chętnie udzieli potrzebnych 
dat i wyjaśnień. W porozumieniu zatem z 
p. Rodakowskim, który w rzeczach dotyć 4- 
cych szkół średnich główną i jedyną jest w 
Radzie szkolnej krajowej powagą, wypraco- 
wał budowniczy szkie do projektu, który p. 
Rodakowskiemu do zaopinjowania przedłożył. 
P. Rodakowski uznał ze względów na potrze- 
by szkolne szkic za dobry również i komisja 
szkolna w Jarosławiu, zasiągnąwszy opinii 
dyrektora szkoły realnej, p. Pohoreckiego, i 
kilku panów profesorów o praktyczności przed- 
łożonego szkicu, przyjęła takowy za podsta- 
wę do wypracowania planów budowy, opiera- 
jąc się, jak już wyżej nadmieniono, na zda- 
niach powag szkolnych. Na podstawie przy- 
jętego szkicu, wypracował budowniczy plany 
i kosztorys, które przed odesłaniem jeszcze 
do Jarosławia, przedłożył p. Rodakowskiemu 
do ocenienia. P. Rodakowski egzaminował te 
plany dosyć ściśle i wyraził się pochlebnie o 
takowych, osobliwie o praktycznem rozłożeniu 
pojedyńczych sal, dodając, że byłoby do ży- 
czenia, aby gmina jarosławska z planów tych 
nie nieokroiła. 

Rada miejska w Jarosławiu plany wy- 
pracowane przyjęła i prawie jednogłośnie u- 
chwaliła przystąpić wedle takowych do budo- 
wy szkoły. Zdawało się, że rokn tego jeszcze 
pokryty będzie budynek dachem, lecz stało 
się inaczej, W przyszłej mojej korespondencji 
opowiem , na jakie to wcale niespodziewane 
trudności w Radzie szkolnej krajowej natra- 
fiła sprawa budowy szkoły realnej w Jaro- 
sławiu, połączona ściśle ze sprawą oświaty w 
tem mieście. 

Typem żołnierza ma być teraźniejszy 
marszałek republikańskich wojsk hiszpańskich, 
jeneral Emanuel de la Concha. W siedmio- 
letniej wojnie domowej przed rokiem 1848 
gorliwie zasługiwał się sprawie stronnictwa 
liberalnego, później stłumił rokosz w Katalo- 
nii, wroku zaś 1366 -wysży Fara 
czynnej i niby nowy nA ER na roli. 
Od tego czasu vddał się zupełnie gospodar- 
stwu, w szczególniejszy jednakże sposób u- 
rządził się w swych dobrach, . Robotnicy jego 
podzieleni są na kompanie i szwadrony, któ- 
remi ściśle podług wojskowego regulaminu do- 
wodzą kaprale, sierzanci i oficerowie. Wszy- 
stko tam odbywa się za pobudką wygłoszoną 
bębnem; żniwiarze pracują podług planu stra- 
tegicznego i w ogóle nic Bię tam nie dzieje 
wbrew ścisłemu kodeksowi wojskowemu. Dom 
marszałka jest istną główną kwaterą. Kto nie 
ma postawy militarnej, z pewnością nie znaj- 
dzie miejsca w jego dobrach. De la Concha 
zresztą jest jednym z najznakomitszych, naje- 
nergicznićjszych współczesnych jenerałów hisz- 
pańskich. Pomimo siedmiu krzyżyków rozwija 
prawdziwie młodzieńczą energię w obozie, a 
przez dwa dni pobytu w Somorrostro po o- 
bjęcin głównego dowództwa nad wojskami re- 
publikańskiemi więcej zrobił niż inni w ciągu 
kilku tygodni. Pierwszego dnia zaraz wsta- 
wszy o godzinie 5. rano czynił wymówki ofi- 
cerom sztabowym i adjntantom, Że jeszcze go- 
towi nie byli na jego rozkazy. Trafił jednak 
swój na swego, gdyż zaledwie marszałek zbur- 
czał swe otoczenie, wszedł do pokoju w peł- 
nym mundurze, z cygarem w ustach, prezy- 
dent władzy wykonawczej, Serrano, i powitał 
go słowy: „A, panie marszałku, coś nam za- 
spałeś dzisiaj; od godziny czekam na pana 
z ważną depeszą.* Na takie powitanie stary 
wojownik omal nie zemdlał. 
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misji krajowej. Na posadę rewtdenta raqhun- 


ne. W Krośnieńskiem zalane Iskrzynia, o- 
badwa Krościenka, Krosno i Białobrzegi. 
Najwięcej ucierpiał powiat Mielecki. Zna- 
czne obszary zalane. Wody z Tuszowskich 
lasów pozalewały na prawym brzegu Wi- 
słoki ogromne przestrzenie pastwisk i za- 
sianych gruntów w Kliczowie, Młodocho- 
wie, Borkach, Brzyściu, Padwie, Zarówniu, 
Zachwiej owie, Czajkowej, Grochowem, Zby- 
kach, Reichsheim, Josefdorfie, Piechotach, 
Babuli, Jaślanach, Tuszowie, Trześni, Plu- 
tach i Woli Chorzelowskiej. Widok zala- 
nych okolic przerażający — całe okolice 
zmieniły się w olbrzymie jeziora, wyglą- 
dają jak morze... Breń Stary i Nowy, Jam- 
nica i Wiśnia zalały znowu ogromne ob- 
szary po lewym brzegu Wisłoki, Dwa- 
dzieścia wsi z tej strony pod wodą! Już 
dziś można twierdzić, że cała połowa Mie- 
leckiego powiatu została zalaną. Rozpacz 
wieśniaków wielka; nadzieja plonów zni- 
szczona, spuszczanie wody z pól trudne, 
miejscami niema! niepodobne. 

W Radymnieńskiem woda zabrała most 
na Sanie na drodze krajowej, zalała wsie 
Michałówkę, Harytany, Nienowice i Łazy. 

Cesarz sakcjonował ustawę o pra- 
wnem uznaniu stowarzyszeń religijnych. 

Sejm pruski został zamknięty. 

Pester Corresp. donosi z Belgradu: 
Podróż księcia Milana do Stambułu osią- 
gnęła skutek zadowalający, chociaż spra- 
wa Zwornika nie została załatwioną. 

Stanisław hr. Plater w sprawie se- 
kwestru dóbr Chruśniewa z powodu upa- 
dłości „Tellusa* apełował od wyroku try- 
bunału warszawskiego. Dnia 19. maja 
rozpoczęło się wprowadzenie tej sprawy 
w sądzie apelacyjnym. 


Teiegramy Gazety Narodowej 


Paryż d. 22. maja. Kombinacja Audif- 
fret- Decazes-Goulard nie udała się, prze- 
silenie ministerjalne zatem trwa dalej. 
W pojedynku ks. Montebello z ks. Metter- 
nichem pierwszy odniósł lekką ranę (obacz 
Kronikę). 

Wlissingen d. 22. maja. Car przybył 
dzisiaj rano; powitali go król i królewicz 
i towarzyszyli mn do Rosendal. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

„ Wiener Zeitung podaje następującą re- 
lacig co do stanu robót na kolei Tarnowsko- 
Lelytchowskiej. Roboty zostały rozdane w dro- 
dze ófert w mniejszych częściach przedsię- 
biorcom; i rozpoczęte jeszcze w jesieni roku 
zeszłego, a mianowicie w okolicach Majdanu 
i Żegestowa, i tunel żegestowski także roz- 
poczętym został. Tym sposobem dano zatru- 
dnienie tamtejszej ludności roboczej i masom 
przybywających Włochów.  Dostawiono ró- 
wnież wszystkie potrzebne szyny, z materja- 
łem do umocowania, jak i do ich ułożenia 
potrzebne podkłady. Cały park kolejowy, jak 
maszyny, wagony itd. został już zamówiony. 
Po dokonaniu zaś wszystkich przedwstępnych 
robót technicznych i formalności urzędowych, 
cała linja została na 11 losów podzieloną i 
rozdaną pojedyńczym przedsiębiorcom w mie- 
siącu marcu br. Na wszystkich losach robota 
postępuje znacznie, tak że z końcem kwietnia 
było wykonanych : robót ziemnych 83,145, ro- 
bót mularskich zaś 6,372 mtr. kub, Co do 
wykupna gruntów, to te o tyle postąpiły, że 
na 54 gmin i 41 własności większych, od 33 
gmin i 8 właścicieli większych wykupiono już 
potrzebne grunta, Zarząd budowy został w 
miesiący kwietniu zorganizowany i składa się 
z inspektoratu w Tarnowie i 3 sekcyj, na 
które linja została podzieloną. Dziwimy się 
mocno, że rząd zamiast ludność okoliczną, 
potrzebującą pracy, a jak z doświadczenia 
wiemy, nieustępującą w Żadnych robotach 
napływowym Wiochom, używa po największej 
części tych ostatnich cudzoziemców, pocho 
dzących z okolic Udine. 

Kraków ania 20. maja. (Od banku ga- 
licyjskiego dla handlu i przemysłu.) 

Wiedeń d. 18. maja. Dostawiono ogó- 
łem wołów sztuk 3592, między temi galicyj- 
skich 1557 sztuk, za które płacono od 31 
do 33.25 zł. za cetnar mięsa. 

Dnia 19. maja. Nierogacizny było 2230 
sztuk; płacono stosownie do gatunku i sto- 
pnia dopasu 24, 29, 31—26.50, 30, 32 zł. 
za cetnar żywej wagi. 

Oświęcim d. 19. maja. Na dzisiejszy 
targ dostawiono wołów sztuk 1370, z któ- 
rych oprócz kilku partyj, wszystkie były mier- 
nej dobroci, płacono za parę na nogach 235 
do 255 zł., co czyni za cetnar mięsa loco 
Wiedeń 30—32 zł. 

Kupcy wysyłający na targi woły z kon- 
tumacji, powinni na granicy powziąść dokła- 


dne objaśnienie, gdzie mianowicie mogą tako- 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 22. maja 1874. 
godzina 10. minut 55 przed południem, 


we wysyłał, aby niedoznawać przeszkód ze | Akcje kred. 222.50. Angle-austr. 130.75 
strony władz sanitarnych, jak to miało miej- | Unionsbank 100.50. Vereinsbank 10.— 
sce na tym targn w Oświęcimie. Kolei Kar. Lud.246.25. Kolej połudn. 139.25 

W tygodniu ubiegłym było nierogacizny | Franko-austr. 33.—. Banbank 49.— 
530 sztuk; płacono za parę na nogach 61— | Losyzr. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
95 zł. Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 

Berlin d. 18. maja, Wołów sztuk 3002 | Ostbahn —.—. Napolsondor —— 


cena za cetnar mięsa 21—24 tal. Nieroga- 
cizny 6064 sztuk, cena za ct. mięsa 17— 
19 tal. Owiec 17,472 sztuk, 
8 tal., za 45ft. 9 tal. 


Rubel papier. —.—,  Usposob. mdłe, 


Wiedeń 22. maja. 1874. 
godzina 3. minnt "20. po poładniu. 
Akcje fran.-aus. 31.50. Węgier. kred, 148.— 


za sztukę 40ft. 


: t) . Anglo- austr. 131.—. Unionsbank  100— 
Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia Kolej Kar. Lud. 246.75. Nordbahn. _ 20950 
21. maja 1874. Kolej południo. 139.50. Kolej Aifód. —139— 


Konkursa. Na cztery posady referen- 


Kolej Elżbiety 198.50. Kolej Liw.-czer 142.50 
tów ekonomicznych w okręgu lwowskiej' ko- J { sj 


Węg. Nordostba. 106.—. Vereins-Bank 10.— 
Anglobai "` 56.25. Węg.Ostbahn. 51.— 
Gal. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 133.25 
Koszyc.-Oderb. 137.—. Verkehrsbank  82— 


kowege przy sądzie wyższym. we Lwowie. Na 
posadę wożnego przy sądzie pow. w Dębicy. 
Edykta. Sąd krajowy krakowski zawia- 


; - A Lesy tureckie  52.—. Baubank-Act. 50.75 
damia Jana Kantego Bartla lub jego spad- Kolej państwow. 319.50. Bankverein 70.— 
kobierców o pozwie Gołemberskich, Kuratorem | Wied. Bauver. 28.25. Hyp. Ren. ban. 13.— 


adw. dr. Lisowski. 

Licytacje. W sądzie pow. w Olesku 
real. pod l. k. 17. w Zulicach d. 2. czerwca. 
W sądzie pow. w Kuiach real. w Kutach 
starych pod 1. kons. 42 d. 5. czerwca. W są» 
dzie pow. w Kutach realności pod 1. 95 w 
Słobudce d. 29. maja. W sądzie obw. w Prze- 
myślu relicytacja dóbr Ostrowa z krzakami 
„Łozy* d. 2. czerwca. 


Usposobienie mdłe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W sobotę d. 33, maja 1874. 
Występ pni Friderici-Jakowickiej 
Drugi występ p. Mieczysława Hor- 
bowskiego, barytona z Warszawy. 


Cyrulik Sewilski 
opera komiczna w 2 aktach a 4 odslonach. 
Mnzyka G. Rossiniego. 
Kapelmistrz p. Sztrer. 

« Osoby: 


Ostatnie wiadomości. 


Jazda koleją Karola-Ludwika była 
przerwaną od Radymna do Łańcuta, gdyż 
kolej była zepsutą między Radymnem a 
Jarosławiem, i między Jarosławiem a Łań- 
cutem. Z dniem wczorajszym już pociągi 
idą od Krakowa do Jarosławia, i od Liwo- 


Hrabia Almaviva 
Doktor Bartolo á 
Rozyna, jego wychowanica 
Figaro, cyrulik 

Bazyli, nauczyciel śpiewu 
Berta, stara służąca 


P. Olski, 

P. Koncewicz. 
Pni F. Jakowicka 
P. Horbowski. 

P. Borkowski. 
Pna Wajcówna. 


wa do Radymna. Usunięcie przerwy mię- | Oficer 1 4 . . .„ + P. Wołoszka. 
dzy Radymnem a Jarosławiem dla zna- | Fiorillo, służący hrabiego P. Zieliński. 
cznych robót ziemnych dopiero za kilka | Notarjuśz . . - P. Sałaciński. 


Ambroży, służący doktora P. Wacha. 
Muzykanci, żołnierze i lud, 
w Sewili. 

Pani F. Jakowicka odśpiewa w akcie 2, 
romans Noi si amavamo tanto przez Pollo- 
niego, a na zakończenie mazurka z opery 
Duch wojewody L. Grossmana. 


BĘ" Początek o godz. wpół do Śmej. $E 


dni nastąpić może. 

Według rządowych telegramów, umie- 
szezonych w Gazecie Lwowskiej, ucierpiały 
przez powodzie następujące okolice: W pow. 
Brzeskim wsie, począwszy od Borzęcina, 
zalane zupełnie. W Zaborowie, Kwikowie 
i Szczurowie zasiewy do szezętu Zniszcz0- 
ne, W Jasielskiem ucierpiały grunta nad 
Jasiołką położone, a głównie wieś Han- 
kówka. gdzie wszystkie zasiewy ZNISZCZO- 


Rzecz dzieje się 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
it kosztów wyśmienita 


ktevalescićre du Barry 


- Z Londynu. 

Zadna choroba nie oprze się, delikatnej „Reralesciere du Barry“, która bez lekaratw i kosztów usuw- 
wszelkie cierpienia żolądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga- 
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez. 
Bilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrot głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wy- 
ciąg z 15.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 

Certyfikat Nr. 57.942. Gleinach, 14. lipca 1867. 1) 

Po Bogu zawdzięczam Życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Ravsle- 
scióre du Barry.* Jan Godez, administrator parańi Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Uuterbergen 

Certyfikat Nr. 62.914. Weskau, 14. września 1868. 

Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 
hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkauiem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescióre 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem obrodziejstwem 

Franciszek Steinmann. 


Rovaieseiére da Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceng na lekarstwach. 

Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 sł. b c., 2 funty 4 zł. 50 c., 5 
funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł, 24 fuuty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po % zł. 6O e. I po 4 zł. 50 c. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na. 12 filiżanek 1 zł. 50 ©., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 filiżanek 20 zł, na 576 filiżanck 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et Comp. Walifischgasse 8, og] wszędzie w porządnych apte- 
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescićre woja za pobraniem. | 

Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 
Brodach: u M. S. Frauzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w Czerniowcach : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Śchnirch; w JKokomyl: u, J. pa Krakowie: u Józefa 
Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Rucker $ tekarza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, n Karola u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera, w Pesz- 
cie: n Józefa v. Török; w Pradze: u Józefa Ffrsta, w Przemyślu: u Edwarda Muchalskiego; w 
Rzeszowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stanisławowie: u Ferd. Stechera, apt. w Stryja. u 
D. J. Nussenblatt et Comp; w Tarnopola: u A. Morowetza i dr. A. Buchełta o. k. apteka obw. w 
Tarnowie: u A. Temosynz apt. pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego 


w 
wny paryski 2257 2—3 
pawet w tych wypadkach, 


u 
„LITON den inny nie skutkuje śrdoek, Fik 


zj 40 i 60 el, — We Lwowie w aptece P.) 


iit 


AJ 


nitong ceny KAWY 


poleca bandel 


KAROLA BAŁŁABANA 
ws LWOWIE pod złotym kogutem 
can najprzedniejsza funt 1 zł 4 c. 


J. M. Birkle, 


właściciel biura wywiadowczego 
we Lwowie rynek Nr. 40, 
mia do umieszczenia na prowincję lub za granie 


Cejlon nujprzedniejsza mniejsze ziarnko 
unt 1 zł 

f Cejlon perłowej dużej funt 1 zł 

Moki arabskiej funt 1 zł. 

Złotej Jawy funt 1 zł. 4 c. 

Cukier myprzedniejszy funt 31 c. 

Cukier przedni funt 30 c, 

Przy odbiorze towarów za 50 zł 
nieliczę ani puk do opakowania, ani 
odwóż na kolej i opłacam transport do 
| ostatniej stacji. u306 4—6 S| nego. 


TAIAT ARTIA ELUZI TAIA 


a! T a 6 
Przestroga. 
Helena po mężu Szymonowa Miola, 
około lat 45 licząca, średniego. wzrostu, peł- 
niąca dotychczas obowiązek praczki we dworze 
Szłachcinieckim, zbiegła pokryjomo ze służby 
14. maja b. r. wybrawszy naprzód od swych 
stażbodawców siedmdziesiąt złr. i zostawszyj 
winaą służbie dworskiej około kilkadziesiąt 
złr. — Przestrzega się P. T. służbodawców, 
aby rzeczową Helenę recte Szymonową Ziołę, 


te szynistów, Kowali, Stelimachów i innych ludzi 


j oF 
X100 morg, blisko koleji i do kupienia folwarku 


2281 5—6 
(Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel- 
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek  antiast- 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
ie ia Monnaie w Paryżu. 1824 7—? 
Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiegu; w Brodach w aptece p. Kullak. W War- 


szawia w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Tndwika Spiessa. 


Í 


| mniejszego albo większego obszaru dominikal- 


"NA LATO | 


zakupiłam osobiście 


jako niebezpieczną osobę do służby nie przyj -j=* 
mowa!i, a w celu przeprowadzenia śledztwaji 
karnego, Zarząd obszaru dworskiego w Szlach- 
eińcuch poczta Tarnopol o pobycie tejże 
Zioły łaskawie zawiadomić raczyli. 2375 1—3, 
dj = PE = 8 najmodniejsze paryskie 
© o . 
Kamienica KAPELUSZE, 
jednopiętrowa, z ogrodem i obszernem podwó- Czypeczki, kryzy, kokardy i inne 
rzem, jest do sprzedania przy ulicy Uchronek stroje. 
WAU SOB: Sa! AP Ceny są od niskich do najwyższych. 


Bliższą wiadomość u gospodyni tamże. s 
= = j Polecam takowe szanow. Paniom 
W Podhorodyszczu 2158 5-6 M. Topolnicka, 


mila od stacji kolei Starestoło, jast we Lwowie, plac Halicki nr. 1. 


i Mię okani il wynajecia Zanówienia z prowincji zaraz nskuteczniam. 


na lato w lesisto-górzystej okolicy z tuszówką 

źródlaną i t. p. 2373 1—3 
Bliższa wiadomość w handlu Jana Górskiego 

we Lwowie, plac Marjacki dom Hudetza |. 9 n. 


Cukiernia 
z całem urządzeniem jest do nabycia, którą 
nabywca może bez najmniejszej przerw y dalej 
prowadzić tutaj lub też na prowincji. 
Bliższa wiadomość plac Bernardyński l. 3 


na dole. 2374 1—4 
ważne 


PEL aP Odyna 


Ekstrakt kopserwacyjny dla koni, 
nader skuteczny, zaleca 2382 1—5 


Jerzy Hessling , 


(Hopfenwurzeln) 
nabyć można u 
s 5] s 
Franz Schôffi 
w Saaz, Czechy. 

Uprawiaczy chmielu, wyuczonych podług mo- 
ich doświadczeń długoletnich, mogę dostarczyć, 
Do zalożenia większych chumielarn mogę się 
przyczynić, przez podanie płanu itp. itp. tak- 


że przyjmują osobisty kierunek za uprzedniem 
dorozumieniem się jisemnem. 1967 25—30 


Egzaminowany i zdolny do prowadzenia 
większej poczty 1 telegrafu 2321 3—3 


dsspedytor 


hach i 
Trautenau w Czec *.__ |pocztowy, mogący złożyć odpowiednią kaucję 
lub przynajmniej wykazać się dobrą poręką 
albo rekomendacją, zuajdzie natychmiast um ie- 


Mieszkanie, szczenie przy urzędzie pocztowym w Turce, 
składające się z dwóch pokoji i knchni przyjgdzie z pocztą i stacja telegraficzną złączona 
uliey św. Zofji Nr. 18 nowy, jest każdego|jest. Bliższe warunki udziela się listownie. 

2308 3—6 


pas do eE CY ej 


Dnia 17.i 18. czerwca r. D. 
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 


wielkie gwarantowane losowanie 


pieniężne (któremu nie jeden zawdzią- 
oza swoje szczęście), które w. ogóle (7 od- 
działów) zawiera następujące wygrana: 


120.000 tal. 


80.000, 40.000, 30.000, 20.000 , 16.000, 
2 po 12.000, 10.000, 3 po 6.000, 5 po 4.800, 
13 po 4.000, 11-po 3.200, 11 po 2.400, 28 
po 2.000, 56 po 1.200, 154 po 850 i w końcu 


362 po 400 tal. itp. 


Na powyższe ciągnienie 1. oddziału wysy- 
łamy câte losy oryginalne po 3 zł. 50 c., 
1 losy po 1 zł. 75 c, *, losy po 1 ak. 
za madesłaniem gotówki do wszystkich oko- 
lic. Po diągnieniu wysyłamy bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane. 

Niechaj nikt nie zaniadba tej 
sposobności , obięcującej ogromny zysk, 
podać rękę szczęściu, zwłaszcza że wktad- 
ka jest mała. R zysk może stać się 
wielki. — Zamówienia czynić należy 
najrychłej, gdyż zapas losów może być 
bardzo prędko wyczerpany, 


Mindus € Marienthal 


Bankiers in HAMBURG. 


p. Dózervile, rue St. Denis, 211. 


apetyt. 
«wowie w cukierniach pp. Kosteckiego i Rotlendera. 


Dom założony w 1835 r. 


LA BERRICHONNE 


Likier stolowy hyglentczny wyśmienitego smaku i odudzający 


Skład główny w Paryżu u 
We I 


S Tomttaim syn, dystylator w Vierzon we Francji. 


— 
je 
R 
| 
pa 
bS 


j 


każdy i najdotkliwszy aśmie- 
rza trwale | natychmiast sta- 


gdy ža- 


kolascha: 


|| Ekonomów, Leśniczych egzawinowanych, Mue 


Sj| potrzebnych do gospodarstwa, Nauczycieli, Na- 
|uczycielki, Bony, Qsoby d> towarzystwa, do 
podróży i do kąpiel. Panny służący, Klucznicy 
i inną potrzebną usługę pokojową i kuchenną. 
Poszukuje dzierżawy od 200 morg. do 


Polana i Huta, 


Dr. CHABLE "= Pgzez,: * 

IQ Syrup ten leczy krosty, 
liszaje, wyrzuty syfilisty- 
czne, ozyści krew. 


| 


OMMADA przeciw iszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórn 

JET SYRUP z CYTRYNIANU 
maż ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i upławy 
h. białe. Dołączony jest pro 
spekt w polskim języku. 1837 34—48 
| We Lwowie w aptéce P. Mikolasch. 


WERK 1: CECT” + 


i Zęby i Szczęki 4 
« 
'B pod wszelkiemi względami podobne dona- 


turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia » przeżuwania, wstawia bez bólu. 


A 4 
Ból zębów 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, A 


zęby zrotem lub masą do zebów podobną 
plonabuje 1915 8 —? 


Dentysta J. WEISS, były 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 


Obecnię zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 289 naprzeciw katedry. Bi 
PAPA ZU HEISE 


Co dni 14 


świeże transporta 


Wód mineralnych 


z wszelkich źródeł naturalnych 
krajowych i zagranicznych 


otrzymuje i poleca handel 


KAROLA BAŁŁABANA. 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskute- 
czniają się natychmiast koleją lub pocztą 
na całą Galicję. 2176 7—8 


4 


Maszyny do wyrabiania drutów na zapałki, 


Gebr. Anton, Darmstadt, Hessen. 
Mattoni & Co. 


n. uprzyw. fabry ka mułu mineralnego, w Franzensbad w Czechach, 
poieew swoje artykuły nisoszacowaa:, ażywańe jako środki ozupelmiające kurację w. dumu 
po sławnych Kapielach z mułu mineralnego w Franzensbadzie., « wia- 
nowicie : 


2157 3—3 


mineralną sól mułowa ly ekstrakt nulowy do kapieli i mycia się, 

minerilna zołę mulowa (plynny wyciąg wulowy) do kąpieli i mycia się, 

mineralny imal do kapieli | va cklady, a 
Takowe używają sie ze skutkiem przeciw miedokrewności. biadaczce, 


skrofałom, szkorbutowi, renmatyzmowi, newralgiom, osobliwie w sła= 
bościach kobiecych. 

Dokladne broszury v kuracjach udzielają bezpłatnie 
Mattoni & Comp. k. u. k, Hoflieferanteu, Franzensbad. 


2577 1—6 


Zaklad siarczanych kąpieli 


w SZKLE 


przy samym gościu marowanta Janowsk m, położony o 4%, mili od 
Lwowa a 2 mile ml starii kołeji żelazoej Kamionobrodu odiegły 


został otwarty z dn. 20. maja 1874. 
U farzad kąpielowy postare} sig a wszystko co dlt przyjemność i 
wi gody Szanownych Gości kąpielowych je:t potr. cbnewm. 
Chorzy zsazatrzeni świ etsem uuóstwa dost: ną kapel i pomic- 


i + 


U 


Ekonom. Ochrona przeciw wilgoci. 
kJ 3 rà 1 
Młody człowiek Polak. żonaty, praktycz- Pod gp aranea 10-letni, dostarczam | 
nie wykształcony z dobremi rekomendacjami papier asfaltowy do obicia wil- 
i poleceniami, poszukuje posady, Od 1. czerw- gotnych ścian pid tapetami, jakoteż 
ca na łaskawe Żądanie może przysłać kopielstosóowny do obicia skrzyń, których się 
świadectw. Adres pod litery A. P. Lwów ulica| s d A T CR wów: 
Mićkiewiczą nr. 14. na I. piętrze. 2338 2—2 UAY AO ORANGA Eas ipae aj a 
„się już od przeszło 30 lat z dobrym 
skutkiem w całej Europie. Próbki bez- 
płatnie. 2347 2—8 
Jos. Pootmann 


Dorsten w Westfalii. 


Państwo Brodki, 


EAU TONIQUE 


zt P. DICQUEMARE 

Y Chemika w Paryżu i Rouen. 
wzbudza porosi włosów. 
Spędza łnpież na głowie. 
Zapobiega siwiżnie. 
|» A Skład we Lwowie, w Ma- 
ady gazynie galanteryjnym P. 

r K. Strzyżowskiego, w ap- 

tece p. Mikolasch i u wszystkich głównych 


zpurcelowane lub całkowicie, są do sprzedały. 
Bliższa wiadomość poczta Mikołajów, do 
Administracji w Brodkach. 2319 2—6 


1974. 
Wody mineralne 


z najświeższego napełniania 
tak krajowe jak zagraniczne 
nadeszły do głównego składu 
wód mineralnych 


i 


i 


KFA K M MAKA. Ki 


KKAEKMKAEKAKME 


Polecamy się r-wnież do kupna i sprze- 
dały wszystkich papierów pożyczki pań- 
ntwowej. 2378 1—6 


Dobra do sprzedania 


WS Juz ©żutJuiq wap IA 
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Hamburg. 


s:kaui» po znizon j senin 
A Na Wsi Ikie Zamo al ill! ł zgło-z nia franko, wysyła podwody do 
stacji koleji žela nej Kamiosoro'u I udzielą objaśnień odw otną poczią. 


Zarząd zakładu kąpieli siarczanych 
w Szkic, poczta w miejscu. i 


pu- 4 ` 
ivib 1 u 


W c. k. austr. państwach przes wys. Ministerstwo spraw wewnętrz. konces, Towarzystwo. 


Adler-Linie. 


Niemieckie zaatłantyckie Towarzystwo żeglugi parowej w Hamburgu, 


: Bamburgav Nowego Yorku 


będa ekspedjowane wprost, nie zawijajac do portów Żelazne stubowe 

parowce ladugi 3600 ton wielkich niemieckich, czyli o sile 3000 

koni, a to: 

Lessing dnia 28. Maja | Schiller dnia 11. Czerwca. | Herder dnia 25. Czerwca. 
Cena pasażerska: 1. kajuta 165 tal. IL. kajuta 100 tal. 


Na pokładzie 45 talarów prus. 


Wiadomość co de frachtów i pasaży udzielają: Dyrekcja w Hamburgu, bci St. Annen 4., 
we Lwowie Wilhelm Riedi, uiica Kopernika |. 14, naprzeciwko urzędu telegraficznego. 


Jeneralna Ajencja w Nowym Yorku: Knauth, Nachod & Kukne, 118 Broadway. 
Listy uprasza sią udresować : „Adler-Linie, Hamburg“, Telegrame „Transatlantic, 
1933 5—? 


M. Kozłowskiego 


w Przemyślu. 2223 4—4 | 
Wielka wyprzedaż belgijskiej broni. 

Z powodu przyjęcia na nasz rachuuck wielkich zapasów najlepszej broni i5 
belgijskiej, a mianowicie rewolwerów, pistoletów i strzelb z luf mi damascen- í 
skiemi, jesteśmy w możności, najlepszą broń najdokładniejszej konstrukcji, wy- 
przedawać po nie do uwierzenia tanich cenach. 

Potrzeba tylko słyszeć, widzieć aby być zdnmionym: 
elegancki rewo:wer O strzulowy, z najlepszomi luf: ami damastowomi 
z kolbą hebanową, ze stosowną Szkatulką i nabojami do tegoż: 


« ryzyerów i perfu mystów. 


1 


1 sztuka 7 milimetrów 6 zir. 50 cnt, 
r 9 - AEK gt 
| ES 12 IOTEN 5 


n 
a same z pięknem wyrznięciem, wysadzane złote lub srebrem 12,14, 16, 18,20zł, 


a te cenę rozumie się rewolwer z futerałem skórzanym i stosownemi nabojami, 

3 Merzerola óamasceńska z lufkami gwintowanemi z przyzządem do lania 
kul. Jedna tercerola pojedyńka i zlr. 10 ent., jedna tercerola dubeltówka 
2 zlr. 20 cnt., jedna tercerola najlepsza, pięknie wykonana, krucica po- 
jedynka 2.60, dubeltówka 3.80. 

Strzelby myśliwskie. el-ganckie pojedynki 8.50, 9.50, 10.50, 12 zł. 
dubeltówki 10.50, 1250, 14.50, 16 ztr. 

Lefoszówki po złr. 30, 40, 50 najlepsze. 

Strzelby z bolcem jo 5, 6, 7, 8, 9, 10 złr. 

W ogóle kupić można wszystkie przybory myśliwskie, pokąd wystarczy zapas. 


Depot Rotunde-Tndustriehalle, Landwirthschaftliche Abt., Gruppeł6A. 


aa Wi WEBBU, Pralerstracse nr. 16.26 
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1936 6—6 


f 


N 


E n nn) cin: a RÓ | a E a | 
Wyciąg z broszury c. k. radcy nadwornego dr. Lóschnera 


Pastilles de Bilin 


(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 

używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, kurczowi żołądka, bladaczee i 
uciążliwemu trawienlu, skrofułom u dzieci, i są w atomii żołądka i kanału 

a odchodowego dla ludzi prowadzących Życie siedząco prawdziwą 

sacra ancora dla cierpiących. 
Sklady we Lwowie u E, Mendrochowitz, Karola Schubutha, r 

u J. Wentzla, A. Hólzla. apt, St. Feintucha, J. Goldwassera i dr. F. Sewiczewskie= 
go, apt., w Tarnowie u Muldnera ct Comp. 2169 2—6 

M. F. L. Industrie - Direction in Bilin (Bobmen). 
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a) w starostwie Jarosławskiem , obej: 
mujące 2300 morgów w najlepszej 
glebie położone ; 

b) także w Żółkiewskiem 900 morgów 
w najlepsz 'j pszennej glebie za bar- 
dzo mierną cene. Biizsza wiadomość 
u adwokata Dr. Polańskiego we Lwo- 
wie, ułica Jagielońska. 2324 3—3 
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Aqozy 


REUMATYŻNY, 

[OLA 
Neerzlqlja, 
Listaje. 


U 
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ZATWARDZPNIE 
heren iere 
1edhijan = « 


LOCU wil. 
I 
z a gi 
š 8 „aj 
A A DZA POTRZEBNA Ej 
| E 90 PRZECZYSZCZENIA M Z 
> BIERCE SIĘ KEŁADĄC SIĘ SPAC REŻ? Š | 
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Prirwracają 
Biijaus ZDROWIE 
We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikołascha i Ruckera w Kra- 
. Trauczyń- 


29 


mil od Lwowa 
tryjskiego, obej- 


Folwark KMuchajów 1? 
odległy, w kieranku gościnca S K bej- 
mujący 280 morgów roli, 99 morgów łąk i 35 
morgów pastwisk z wieużytkami, jest od 24. 
czerwca 1875 roku do wydzerżawienia, z ode 
(owiednim obsiowem i budynkami, z dodatkiem 


sąłni drzewa opałowego rocznie. 
Bliłsza wiadomość w klasztorze PP. Bene- 
dyktynek u wszystkich Świętych we Lwowie, 
plac Benedyktyński 1. 2. Oferty przyjmują się 


Zaklad kredytowy włościański 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminen: wypowiedzenia i 
30 
39 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego 


w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr. 


| które przynoszą prócz stałych 6", także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto w myśl ustawy zŹ. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na kaucje i wadja używane. 


Ces. król. uprzyw. gilicyjski 


ZE 


33 29 


39 


Dy 


rekcja. 


d” 24. czerwca 1874. — Dzierżawa na 10 lat. 


Młocarnie, 


Moritz Weil jun. 


- 
| 


Anaterynowa woda do ust 


Dr. J. G. Popp, c. k. dentysty nadwornego we Wiedniu , Stadt, Bognergasse Nr. 2, 
b w flakonach po 1 zł. 40 ct., 
jest najlepszym środkiem przeciw reumatycznym bolom zębów, zapaleniom , opuchniyciu 
i wrzodom na mięśniach, roztwarza ona osad kamienny i niedopnszcza tworzenie się 
onego, wzmacnia chwiejne zęby przez wzmocnienie mięśni, oczyszcza szkodliwe wpływy 
dzialające na zęby i mięśnie , nadaje jednocześnie ustom przyjemną woń i usnwa nie- 
znośny odór po krótkiem użyciu. 


Amnaterynowa pasta 
Dr. J. G. Popp, ces. król. nadworncgo dentysty we Wiedniu. 
Preparat ten utrzymuje świeżość i czystość oddechu, służy również do tego, by 
nadać zębom piękny i biały kolor a zarazem zapobiega psuciu się zębów i wzmacnia 
mięśnie. 


Dr. J. w. Popp roślinny proszek do zębów. 


Czyści tak dalece zęby, Że przez codzienne nżycie nietylko niszczy osad na zębach, 
ale utrzymuje glaznrę zębów zawsze białą i delikatną. 1391 3—4 


. 
. 


Sacz rzy "ig""eg" 
We Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 
Jakóba Pipsa i p. Bonifacego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Fein- 
tuch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach, 
W Betzie p. Hrymak, w Biatejp. Józ. Kraus, iS. Keler, w Bielsku p. Stankoapt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap, w Boc hni F. Reiss ip. Niedzielski, wBrodach p. Grinspann i M.S. Fran- 
zos w Brzeżanach p. zminkowski sp.i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, i C. Le- 
wicki,w Chrzanowie p. Sporyszap., wCzerniowcach p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Rożański, p, Ritzinger, w Debromilu p. Grotowski apt, w Dolinie p. J. Praunfelder 
apt, w Drohobyczu p. Dobrzynieeki apt., w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
p. N. Löw, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt, w Jarosta- 
wiu p. Nowakiewicz, w Jaztowcu p. Twardowski apt, w Kimpolungu B, Sommer 
w Kołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Kro śnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M. Nitrybit apt, w Lutowiskach p. M, Koniecki, w Lipniku p. Som- 
merfeld apt, w Manasterzyskachp. Zarski, wNowymTargup. S. Laur, w Nowym 
Sączu p. Kosterkiewiczawa wdowa Ig. Garan i S. Lichtnnu, w Polskiej Ostrawie p. C. 
Weber ap, wPrzemyśłu p. Gajdeczkai syn, p. Kożłowskiip. Machalski, w Przeworsku 
p. Świtalski apt, w Radowcach pr B. Teiehmuu, w Rawie p. Jan Distl apt, w Roz- 
wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
Samborze p. Kviegseisen apt., p. Riedl apt, w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Barth, ip. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, wStryju p. Drągowski apt.i p.J. D. Mussenblatt, 
wSnczawie p. £. Botezat apt., w Tarnopolu p. A. Moruwetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w Tarnowie p. W. TA. Wielogórski, H. Koy i Reidi Karmin, w Turca p. A. Czyr- 
niański, w Wadowicach p, Fołtin i Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski, w 
Ztoczowio p. 0. Fadenhecht i Petesch, w Żółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik 


które na godzinę tyle młócą ile trzech 
zułocków za dzień, dostarcza od 138 złr. 
począwszy pod gwarancją i ua próbę franco. 
lw Frankfurcie nad Menem. 


1871 1—24 (we Wiedniu, EFranzensbrichstrase 13. 


Główny skład mebli żelaznych 


z c. k. nprzyw., fabryki 
A. Kitschelta spadkob. we Wiedniu 


utrzymuje i poleca 2268 3—6 


po znacznie zniżony ch cenach tidbrycznych 


Edward Gebhardt we Lwowie. 


Państwo GERMAKOWIECKIE w powiecie Borszczowskim w Galicji 
wschodniej, poleca panom hodowcom owiec wyborne 


tryści rezpiodowe 
z swojej zarodowej trzody MKleetoral-Negretti po cenach od 25 do 
250 złr. a. W. za sztukę. 


Do końca maja r. b. są tryki do sprzedania w pełnej 
ostrzeżone do wyboru W OWczarni zarodowej w Germakówee. 
Listowną i ustną Wiadomość udziela chętnie podpisany zarząd dóbr. 


Gorimakówka, poczta Krzywcze, nad Dniestrem w kwietniu 1874. 


Gustawa hr. Bliichera 
Zarząd dóbr. 


vulnie, po tym czasie zas 


Lwów, 17. maja 1874. 2351 2—8 


2911 6—20 


amen sme moa 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


| z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


